
B.D.L.C 

D E B O K R t T T C Z H t  
Gazette Démocratique 

C E N A  1  C  C  P i ę t e k  
P R I X  1 -  O  V e n d r e d i  G LIPIEC 

JUILLET 
1956 r. CENA PRENUMERATY s Kwart.: 350 fr., Półr. 680fr. Roezn.: 1300 fr. 

(,Rok I • Année I) UKAZUJE SIĘ W ŚRODY I Adres: PRESSÉ-ÉDITIONS 
N° 1 8 PIĄTKI 8, rue Montyon PARIS-9. 

PODWYŻKĘ CEN 
PAPIEROSÓW 
i TYTONIU 

uchwali'1'a Rada 
Ministrów 

NA środowym posiedzeniu 
Rady Ministrów powzię 
ta została decyzja pod

wyższenia ceny papierosów i 

(Dokończenie na str. A-ej) v  

A/WNł AA/V^ 

PONIŻEJ podajemy nowo-! 
obowiązujące ceny papie
rosów i tytoniu. (W na-; 

wiasach stare ceny). 

PAPIEROSY 
(paczka 20 sztuk) 

Gitanes vizir 180 (170); 
Royale 160 (150); 
Week-end .......... 150 ( 140 ) 
Bal to 140 (130) 
Boyard caporal .... 130 (120)' 
Air France 130 (120) 
Gitanes maryland 130 (115); 
High life 120 (100) 
Rallye 120 (100) i 
Egee ......A 115 (100); 
Celtiques caporal ..115 (100); 
Favorites caporal .. 115 (100)! 
Gitanes caporal 

(filtre) 115 (110) 
Gitanes caporal 

doux 110 (95); 
Gitanes caporal .. 110 (95)' 
Disque bleu (filtre) 110 (95)! 
Gauloises maryland 110 (95); 
Gauloises cap. doux 95 (80) 
Gauloises caporal .. 95 (80)! 
Parisiennes 80 (75) 
Elegantes caporal .. 60 (50) 

TYTOŃ (paczka 40 gr.) 
Virginie 190 (180) 
Saint-Claude ...... 150 (140) 
Caporal sup 140 (130) 
Caporal doux 115 (100) 
Caporal (gris) 115 (100) 
Caporal pipe 85 (70) 

CYGARO (sztuka) 
Campeones * 80 (75) 
Batavia 70 (65); 
Diplomates 65 (60) 
Longchamp 50 (45) i 
Lutetia 36 (32); 
Brazza 24 (20) 
Voltiguer ordinaire 23 (19) 
Voltiguer extra .... 28 (24) 
Piccaduros 17 (14) 
Senoritas 14 (12) 
Ninas 9(7,50) 

NAJWYŻSZY JAŁOWIEC 

W EUROPIE 

Najwyższy w Europie jałowiec 
rośnie w Nepli koło Terespola, w 
parku, założonym ponad 200 lat 
temu przez rodziców znanego pol
skiego poety — Juliana Ursyna 
Niemcewicza. Drzewo to ma trzy
naście i pół metra wysokości, 
pięknie ukształtowaną kulistą ko
ronę i 13 konarów. W obwodzie 
u podstawy mierzy ponad 3 me
try. W tym samym parku rośnie 
również stary buk dwunastome-
trowej wysokości. 

4 MILIONY TURYSTÓW 
MA PRZYBYĆ DO FRANCJI 

W LECIE B.R. 

Rozpoczął się okres urlopów i 
tak jak każdego roku, liczni tu
ryści napływają z różnych kra
jów do Francji. 

Dewizy, które wnieśli w ub. ro
ku wynosiły 64 miliardy franków. 
W r. 1955 do Francji przybyło 
3.800.000 zagranicznych gości. 
Rzeczoznawcy liczą na napływ 
przeszło 4 milionów w lecie roku 
bieżącego. 

Po wydarzeniach poznańskich 

Nie po to 
lość aby 
rozbijać 

budujemy lepsza przysz-
wrogie agentury mogły 
nasz twórczy wysiłek 

— pisza chłopi polscy 

Bundestag uchwali! obo
wiązkowa sltiźbe wojskowa 
BUNDESTAG 

onegdaj w 

Warszawa (PAP) 
•jw całego kraju, z za-

kładów pracy i insty
tucji napłynęły liczne 

listy i depesze do Komi
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Ro
botniczej od załóg robot

niczych i pracowników róż 
nych dziedzin życia. 

Listy nadchodzące do 
KG PZPR zawierają nioc-
n.e słowa potępiające 
sprawców prowokacji poz 
nańskiej. 

,.Wiadomości o zbrod-

Śledztwo w sprawie 
wypadków poznańskich 

W 
EDLUG informacji Polskiej wypadki te miały miejsce właś-
Agencji Prasowej, została 
utworzona kGmisja składa

jąca się z członków rządu i Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, która w chwili obecnej 
prowadzi „nowe kompletne i ener 
giczne dochodżenie" nad bezpo
średnimi powodami rozruchów, 
które miały miejsce w Poznaniu. 

Czechosłowackie „Rude Prawo" 
podkreśla „tak długo jak istnieć 
będą monopole kapitalistyczne i 
niektóre koła polityczne nie będą 
one wykazywać żadnego liberaliz
mu względem komunizmu" i do
daje: 

„Wypadki poznańskie uczą ko
munistów, że nie powinni oni 
szczycić się przedwcześnie swymi 
realizacjami". 

W parlamencie włoskim deputo
wany neo-faszystowski Roberti za
żądał od swego rządu interwen
cji w sprawie wypadków poznań
skich w łonie ONZ. Odpowiada
jąc mu p. Giuseppe Di Vittono 
— sekretarz generalny włoskiego 
CGT stwierdził, że faszyści prag
ną spekulować nad tymi bolesny
mi wypadkami. Podkreślając, że 

STRAJKI 
w Ameryce 
i Anglii 

Strajk 650 tys. hutników 
amerykańskich rozszerza się 
na Kanadę. Według rzeczni
ka ,,United Steel Workers of 
America", 5 tys. pracowni
ków Steel Company z Ha
milton na 7 tys. wypowiedzia
ło się za strajkiem. 

• 
Redukcje w przemyśle sa

mochodowym rozciągnęły się 
na fabryki części wymiennych 
w Birmingham. Przedsiębior
cy oświadczyli, że wobec 
zmniejszenia liczby zamówień, 
zmuszeni są zwolnić z pracy 
700 robotników. 

* 
Syndykat personelu zatrud 

nionego przy remoncie w 
przemyśle hutniczym, liczący 
14 tys. robotników postano
wił zalecić wszystkim swym 
członkom, aby przystąpił do 
strajku począwszy od dn. 14 
lipca. 

nie w chwili kiedy świat socjalis
tyczny rozwija politykę odpręże
nia p. Di Vittorio przypomina, że 
120 milionów dolarów z budżetu 
Stanów Zjednoczonych przezna
czone są „dla organizowania band 
prowokatorów w krajach socja
listycznych". 

Kończąc swe przemówienie, se
kretarz generalny włoskiego CGT 
domagał się od rządu, aby zain
terweniował wobec USA „celem 
zniesienia tych haniebnych kre
dytów". 

niczych prowokacjach i 
k r w a w y c h  z a j ś c i a c h  
wstrząsnęły nami — czy
tamy w liście pracowni
ków przedsiębiorstwa ro
bót inżynieryjnych prze
mysłu węgłowego w Ma oz 
kach (w7oj. Stalinogrodz-
kie) — z całych sił potę
piamy niecnych prowoka
torów". 

Podobny ton mają listy 
napływające ze wsi. 

„Nie po to my, chłopi 
wsi Rypińskiej, wspólnie 
z robotnikami budujemy 
lepszą przyszłość — piszą 
uczestnicy powiatowego 
zjazdu ZSL w Rypinie 
(woj. Bydgoskie) — aby 
wrogie agentury rodzimej 
i zagranicznej reakcji mo
gły rozbijać nasz twórczy 
wysiłek. Domagamy się 
stanowczego i surowego 

(Dokończenie na str. 4-ej) 

uchwalił 
drugim 

czytaniu projekt u-
stąwy, wprowadzający o-
bowiązkową służbę woj
skową w Niemczech za
chodnich. Głosowanie od
było się przez podniesienie 
ręki. Socjal-demokraci, li
berałowie i deputowani 
należący do partii Uchodź 
ców głosowali przeciw. 

.Posiedzenie było bar-

POLAK WYBRANY 
PRZEWODNICZĄCYM 

MIĘDZYNARODOWEGO 
KOMITETU TECHNIKI 

FILMOWEJ 
RZYM (PAP). — Pierwszy 

Między nar o dp w y Kongres Te 
chniki Filmowe}, który obra 
dowal w Rzymie w dniach 
28 czerwca — 2 lipca br. pds 
tanowił jednomyślnie na 
wniosek delegata francuskie
go, że następny kongres od
będzie się w Polsce. W z wiąz 
ku z tym delegat polski prof. 
Stanisław, Wohl został wyb
rany przewodniczącym Mię
dzynarodowego Komitetu Te 
chniki Filmowej. 

Matka i noworodek zmarły 
w szpitalu położniczym w 

Wdowiec domaga się wszczęcia śledztwa w tej sprawie 
W szpitalu położniczym w 

Epinal zmarła w dniu 17 czerw
ca młoda kobieta i jej nowona
rodzone dziecko pici męskiej. 
Tragiczne okoliczności śmierci 
obojga wyjawił mąż jej p. Vil-
lemin zam. przy ul. Strasbourg 
21 w Thaon les Voges (Wogezy) 
w liście skierowanym do proku 
ratora, w którym domaga się 
wszczęcia dochodzenia w tej 
sprawie. 

Oto co pisze m. in.: 
„W nocy z 16-go na 17 czerw

ca, żona moja poczuła pierwsze 
bóle porodowe, wezwałem więc 
natychmiast akuszerkę. Około 
godz. 6-ej nad ranem ta ostatnia 

poleciła mi zwrócić się do leka
rza. Nadaremnie jednak dzwo
niłem do trzech IcJcarzy, taden z 
nich nie zgodził się udać się do 
żony. Doktor zakładów Boussac 
poradził mi jedynie, ażebym od 
wiózł natychmiast chorą do szpi 
tal a w Thaon. Tam nie odmó
wiono mi przyjęcia jej, ale nie 
zgodzono się wezwać z Epinal 
akuszera. 

Wracając do domu spotkałem 
karetkę pogotowia, która przyby 
ła na mój poprzedni apel. Karet
ką tą postanowiłem odwieźć żo
nę do szpitala w Epinal. 

Gdyśmy przybyli do St. Mau
rice, dowiedziałem się przez te-

f-efon, że akuszer wyjechał s 
Ępinal, wezw&mj na operację.-
W $zpiletlu ify Epinal dyżurny 
asystent zastosował kleszcze. 
Dziecko zmarło podczas zabie
gu; około godz. i0 m. 30 żona 
moja oddala ostatnie tchnienie. 

Zostałem sam z trojgiem ma 
łych dzieci". 

Tragiczna ta sprawa odbiła 
się głośnym echem wśród lud
ności Epinal i okolicy. 

W dniu. w którym oddaje
my numer do druku, zbiera 
się drugie kolejne posiedze
nie Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Na pierwszym wtorko
wym posiedzeniu delegat ra
dziecki, Gromyko, złożył pro 
pozycje, aby państwa człon
kowie Narodów Zjednoczo
nych zobowiązały się do zre
zygnowania z użycia siły lub 

Z okmjl *3 SHoraoiowca 66 

Z okazji Dnia Stoczniowca załoga Stoczni Gdańskiej podjęta bliska 200 zobowiązań zespoło
wych i  około 1500 indywidualnych. Ogółem ruch współzawodnictwa objął przeszło 7000 sto
czniowców. zdjęciu: Basen-wyposażeniowy Stoczni. Pierwszy od lewej dzieńęciotysięcz-

nik „Marceli Nowotko" przed nim tramp przeznaczony na eksport. 

GROMYKO na forum ONZ : 

rozbrojenie nie. 
zostać uzależnione od roz-

•  « 1  i f f  t  •  i  •  •  kwestii 
groźby jej użycia dla uregu
lowania spornych problemów. 

Przed złożeniem tej pro
pozycji delegat radziecki wy 
głosił przemówienie, w któ
rym wykazał, że odpowiedział 
ność za niepowodzenie roko
wań w sprawie rozbrojenia 
spada na mocarstwa zachod
nie. 

Gromyko skrytykował w 
szczególności, stanowisko za
chodnie według którego roz
brojenie musi iść w parze z 
rozwiązaniem spornych pro
blemów politycznych. Waru
nek ten jest niedopuszczalny, 
oświadczył on. Wobec tego, 
że Zachód odmawia np. roz
wiązania problemu niemiec

kiego uznaje on tym samym, 

że nie chce rozbrojenia... W 

ten sposób gromadzi się prze 

szkody, z chwilą gdy nawet 

częściowe rozbrojenie ułatwi

łoby rozwiązanie kwestii nie

mieckiej. 

Gromyko oświadczył, iż nie 

jest prawdą, że ZSRR nie 

zajmuje się rozbrojeniem w 

dziedzinie atomowej. Propo

zycje radzieckie w sprawie re

dukcji sił zbrojnych wielkich 

mocarstw, wręcz przeciwnie 

mają na celu umocnienie zau 

fania, które zezwoli na przy

stąpienie do bardziej skom

plikowanych problemów roz

brojenia atomowego. 

W IWUY (P.-de-C.) 
N/WS/WVWVWWVVWV 

MATKA WYDOSTAŁA 
Z PŁOMIENI PIĘCIORO 

DZIECI 

W Iwuy (P. de C.) w kuch
ni mieszkania małżonków Fon 
taine przewróciła się butla z 
gazem butanem, wzniecając o-
gień. W mgnieniu oka pożar 
rozprzestrzenił się na całe 
mieszkanie. Dzięki niezwykłej 
przytomności umysłu i odwa
dze, pani Fontaine, wydostała 
z płomieni pięcioro swych 
dzieci. 

WŁAMANIE DO MUZEUM 
PRZYRODNICZEGO 

W PARYŻU 
Do Muzeum Przyrodniczego w 

Paryżu dostał się w nocy z wtor
ku na środę włamywacz. Zbił on 
szybę gablotki zawierającej dro
gocenne kamienie poczem wyniósł 
szafiry, topazy i diamenty olbrzy
miej wartości. 

SZCZUPAK WAGI 22 KG. 
Pomyślny połów mieli rybacy 

mazurscy. Na jeziorze Śniardwy 
(województwo olsztyńskie) złowi-
1J oni w sieci szczupaka, który 
ważył 22 kilogramy! 

azo burzliwe. Socjalde
mokraci zażądali odłoże
nia debaty ze względu na 
nieobecność Adenauera. 
Większość jednak odrzu
ciła to żądanie. 

W imieniu partii soc-
jaH-demokratycznej, Fritz 
Erler oświadczył, że wpro 
wadzenie poboru pogłębi 
jeszcze bardziej podział 
Niemiec. 

,,Obowiązkowa służba 
wojskowa w Niemczech 
zachodnich uczyni z gra
nicy między strefami, gra
nicę narodową". 

,,Jestesmy w "trakcie 
pływania, dodał on, prze
ciw prądowi polityki mię
dzynarodowej . Dyskutuj e -
my nad obowiązkową służ 
bą-wojskową i nie później 
niż wczoraj, wielkie mo
carstwa na posiedzeniu Or 
ganizacji Narodów Zjed
noczonych podjęły roko
wania nad rozbrojeniem". 

Na popołudniowym po
siedzeniu,*wobec odrzuce
nia wszelkich poprawek 
wniesionych przez deputo
wanych partii opozycji, ci 
ostatni postanowili wstrzy 
mać się od udziału w de
bacie i opuścili sailę obrad. 

POUJADE I SZEŚCIU 
CZŁONKÓW JEGO 

UGRUPOWANIA (UDAĆ) 
SKAZANI NA GRZYWNĘ 

11-ta Izba Trybunału Cy
wilnego skazało w ub. środę 
Pierre Poujade oraz 6-ciu 
członków biura krajowego 
UDAĆ: Rozieres, Nicolas, 
Thenieres, David, Mache-
chouart i Sayy na 200.000 
franków grzywny za zorgani
zowanie kolektywnego oporu 
przeciwko zapłaceniu obo
wiązujących podatków. 

oi 
ia 

Wczoraj o godz. 10,30 
120 kolarzy uczestników 
43-go wyścigu dookoła 
Francji wyruszyło z Reims 
do pierwszego etapu pro
wadzącego do Liege (Bel
gia). 

Wzdłuż trasy długości 
223 km. kolarze napotkali 
teren płaski (z Reims do 
Arden ) oraz teren pagórko 
waty (przez Ardeny). W 
tym pierwszym etapie o-
fensywę przeprowadzili ko 
larze belgijscy, którzy pra
gnęli dojechać do mety ja 
ko triumfatorzy etapu. 

Na zdjęciu: Faworyt na zwy
cięzcę tegorocznego „Tour de 
FranceLuksemburczyk Ch. 
Gaul podpisuje autografy licz-
nym miłośnikom sportu kolar* 

skiego 

Drugï etap, który rozpo
cznie się dzisiaj w Leodium 
o godz, 10-ej m. 15 bę
dzie prowadził do Lille 
(Nord), Trasa drugiego 
stapu wynosi 217 km. 

Artyści radzieccy spotkali się 
z zespołem Markiza Cuevas 

Występujący obecnie w paryskkim teatrze Chatelet zespół ba

letu radzieckiego spotkał, się wczoraj na. sali Pleyel ze słyn
nym zespołem markiza Cuevas. Artyści radzieccy wykonali 
szereg popisowych numerów przed zespołem Cuevas. Na zdję
ciu przyjacielska rozmowa w przerwie między popisami 

EUROPEJSKA WSPOLNOTA ATOMOWA (Euratom) 
na porządku dziennym Zgromadzenia Narodowego 

ZGROMADZENIE Narodo
we rozpoczęło w dniu wczo 
rajszym dyskusję nad pro

jektem utworzenia Europej
skiej Wspólnoty Atomowej (EU 
RATOM), która z powodu du
żej ilości posłów zapisanych do 
głosu może trwać aż do przy
szłego wtorku. 

Jak wiadomo silna opozycja 
zarysowała się w ramach Zgro
madzenia Narodowego prze
ciwko temu projektowi i wiele 
komisji parlamentarnych wy
powiedziało się przeciwko nie
mu. 

Prasa donosi, że nawet w ło 
nie rządu zachodzą poważne 
sprzeczności w sprawie tego 
projektu co jej zdaniem uwy
datnia fakt, że premier minis
trów — p. Guy Mollet posta
nowił nie postawić sprawy za
ufania i nie zaangażować w 
tej sprawie losu rządu. 

Projekt Europejskiej Wspól
noty Atomowej polega na przy 
stąpieniu Francji do organiz
mu ponadnarodowego, w które 
go skład mają wejść Belgia, 
Holandia, Luksemburg, Wło
chy i Niemcy zachodnie, mają
ce za zadanie w ramach tej 
malej Europy kontrolę i wyko
rzystanie energii atomowej. 

Projekt ten — zdaniem dzień 
nika „Liberation" — jest pier
wszym krokiem tych którzy nie 
strawili jeszcze porażki „Euro
pejskiej Wspólnoty Obronnej" 
umożliwiającym powrót do tak 
drogiej ich sercu polityki „eu
ropejskiej". Jest to według 
r„Humanite" po prostu EWO 
atomowa, w której Francja ma 
wszystko do stracenia, gdyż 
jest ona spośród wszystkich 
krajów członków projektowa
nego „EURATOM" najpoważ
niejszym producentem surow

ców służących do wytwarzania 
energii atomowej. 

Mając przewage, jeśli cho
dzi o dziedzinę surowców, dzie 
dzinę wyposażenia atomowe
go jak również dziedzinę poszu 
kiwań naukowych Francja — 
stwierdza 1\,Humanité" — bę
dzie musiała poświęcić swą 
przewagę na korzyść swych 
partnerów. W dodatku utwo
rzenie „wspólnego rynku" ato
mowego pisze w dalszym cią
gu ten sam dziennik zapewni 
bardzo szybko hegemonię trus 
tów zachodnio - niemieckich 
nad całą Europą Zachodnią. 

Dziennik wieczorny „Paris-
Presse" podając argumenty 
przemawiające za i przeciw u-
tworzeniu Europejskiej Współ 
noty Atomowej podaje między 
innymi 3 szczególnie ważne ar-

(Dokończenie na str. A-ej) 

mtm n irninn i nr nftr liniiiiw ri H mmi rfri uf inri IH 
|DO POLSKI PRZYBYŁY! 
| DWIE WYCIECZKI | 

|POLAKÓW Z FRANCJI| 
G I Z DANII 
|Ë Do Polski przybyły na kil-§ 
|jkunastodniowy pobyt dwies 
H wycieczki Polonii z za g rani-i| 
j|cy : 57-osobowa z FrancjiËÊ 
EEoraz 20-osobowa z Danii. Po s 
§Iacy z Francji w dniu 3 bm.| 
p przed wyjazdem do swych^ 
=rodzin zwiedzili Warszawę.= 
= Po 2-tygodniowym pobycie H 
pu rodzin uczestnicy wyciecz^ 
i=ki spotkają się i razem zwieś 
Eidzą Kraków, Nową Hutę, Ośs 
i więcim i Stalinogród. = 
= Polacy z Danii przeby-== 
=wają obecnie u swych ro-=l 
=dzin. W połowie przyszłegoH 
=tygodnia odbędą oni współ-jf 
|nie 5-dniową wycieczkę po= 
E Polsce. = 

Czerwiec pobi-T 
rekordy zimna 
Czerwiec bieżącego roku 

był najzimniejszym miesią
cem w ciągu ostatnich 80 lat. 
Krajowy Instytut Meteorologi
czny ogłosił, że w okręgu pa
ryskim zanotowano w czerw
cu b. r. średnią temperaturę 
14,7 st. C. podczas gdy od r. 
1876 średnia ta nie spadała po
niżej 17,2 st. C. 

Czerwiec b. r. liczył jeden 
gorący bezchmurny dzień pod
czas gdy w ciągu ostatnich 50 
lat było ich średnio po 10. 
Deszcz padał w ciągu 53 godzin 
przy średniej 29 godzin w cią
gu ostatnich 50 lat. 

• 
JAKĄ BĘDZIEMY MIELI 

POGODĘ 
W NAJBLIŻSZYCH 

DNIACH ? 

W tych warunkach, zadaje
my sobie z niepokojem pyta
nie co nam przyniesie lipiec. 
Instytut Meteorologiczny za
powiada, choć z pewną rezer
wą, poprawę pogody na najbliż
sze dni. 

Oto ostatni komunikat: 
Na północ od linii Sables 

d'Olonne — Strasbourg, po 
mgłach porannych nastąpi wy 
pogodzenie, zachmurzenia lo
kalne zwłaszcza w pobliżu ka
nału La Manche i morza Pół
nocnego. 

W okręgu paryskim zwyż
ka temperatury, zachmurzenie 
przejściowe. 
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STEFAN ŻEROMSKI 

S I  L A C Z K A  
Spotykali się odtąd w „salonie" częs

to. Panna Stanisława przynosiła pod sa-
lopką. funt cukru, jakiś zimny kotlet w 
papierze, kilka bułek; Obarecki nic nie 
przynosił, ponieważ nic nie miał, poże
rał za to bułki, pożerał oczami „darwi-
nistkę". Raz nawet, odprowadzając u-
kochaną do domu, oświadczył się o jej 
rękę. Roześmiała się serdecznie i pożeg
nała go przyjacielskim uściśnieniem rę
ki. Wkrótce potem znikła; wyjechała do 
guberni podolskiej, jako nauczycielka, 
do jakiegoś wielkopańskiego „domu". 

Spotyka ją teraz oto w tym zapadłym 
kącie, w tej wsi, ukrytej w lasach, za
mieszkanej przez chłopów samych, gdzie 
nie ma dworu, gdzie nie ma żywego du
cha... Sama tu żyła w tej puszczy. Te
raz umiera... zapomniana... 

Wszystkie dawne zachwyty, niespełnio
ne sny i pragnienia zrywają się nagle i 
biją w niego, jak porywy wichru. Serce 
ściska mu ból chorobliwy i jad namięt
ności wsącza się nieznacznie w krew wzbu 
rzoną. Powrócił na palcach do łóżka cho 
rej, oparł łokcie na jego poręczy i nasy
cał się widokiem nagich ramion, które 
cudownymi liniami kojarzyły się z zary
sem piersi i szyi. Panienka spała. Na 
skroniach jej nabrzmiały żyły, z zagię
tych ku dołowi kątów ust sączyła się śli
na, gorąco od niej biło, powietrze wpada 
ło do ust z głośnym świstem. Doktor Pa
weł usiadł obok niej na krawędzi łóżka, 
pieścił rękami końce promieni włosów, 
głaskał się nimi po twarzy, dotykał ich 
wargami z wydzierającym mu się z pier

si szlochaniem. 
— Stasiu, Stachno... kochanko... — sze

ptał cicho, aby jej nie obudzić — nie u-
cieczesz mi już... prawda? nigdy... moją 
będziesz na zawsze... słyszysz... na wieki... 

Usiadł potem obok wezgłowia chorej 
na stołku i zapadł znowu w marzenia. 
Bujna młodość zbudziła się w nim z le
targu. Wszystko teraz będzie inaczej. Czu 
je w sobie siłę atlety do pełnienia uczyn
ków, które z serca płyną. Boleść i nadzie 
ja mieszają się jakby w płomień, który 
liże mózg, trawi go, nie da mu spocząć. 

Noc mijała. Godziny upływały leniwo, 
lecz upłynęło ich już od wyjazdu posłań
ca więcej niż sześć. Była czwarta po pół
nocy. Doktor zaczął nasłuchiwać, zrywał 
się za każdym szelestem. Co chwila zda
wało mu się, że ktoś idzie, że otwiera 
drzwi, że stuka w okno... Wsłuchiwał się 
całym niemal organizmem. Wiatr huczał, 
szyber w piecu kołatał — zresztą cisza 
znowu. I biegną minuty, trwające po sto 
lat, w ciągu których niecierpliwość roz 
prężą nerwy i wprawia go w stan dygota 
nia całym ciałem. 

Gdy po raz szósty mierzył temperaturę, 
chora otwarła zwolna oczy, które w mro
ku rzęs wydawały się prawie czarnymi, 
patrzyła w niego z uporem i wyszeptała 
jakimś skrzeczącym głosem: 

— Kto to? 
Zapadła jednak zaraz w stan poprzed

niego bezczucia. Pocieszał się, jak skar
bem, tą sekundą świadomości. Ach, gdy
by mieć chininę, zmniejszyć jej ból gło
wy, powrócić przytomność! Posłaniec nie 

nadjeżdżał i nie nadjechał. 
Przed świtem doktor Obarecki szedł 

wzdłuż wsi, po głębokich zaspach łudząc 
się ostatnią nadzieją, że go zobaczy. Złe 
przeczucie, jak koniuszek igły, wrzynało 
mu się w serce. W nagich gałęziach topo
li przydrożnych głucho huczał wiatr choć 
burza ucichła. Z chat wychodziły kobie
ty po wodę i dźwigały ją w konewkach; 
spódnice miały zagięte powyżej kolan. 
Parobcy „zadawali" bydłu, z kominów 
dym się wznosił. Tu i ówdzie 7 otwar
tych na chwilę drzwi wybuchał obłok pa
ry. 

Doktor odnalazł chatę sołtysa i kazał 
natychmiast zaprzęgać konie. Sprzężono 
ich dwie pary i jakiś parobczak zajechał 
przed szkołę. Doktor pożegnał chorą ocza 
mi rozszerzonymi od znużenia i rozpaczy, 
wsiadł na sanie i pojechał do Obrzydłów-
ka. 

O godzinie dwunastej w południe po
wracał wioząc swą apteczkę, wino, całe 
zapasy żywności. Stawał co chwila na sa
niach, jakby pragnął wyskoczyć i wyścig-
nąć konie, w cwał biegnące. Zajechał 
wreszcie przed szkołę, lecz nie wysiadł... 
Zdławiony, krótki wrzask wydarł mu się 
z ust, wykrzywionych prawie ukośnie, 
gdy ujrzał otwarte okna domostwa i gro
madkę dzieci, tłoczącą się w sieni. Szedł 
blady jak płótno do okna, zajrzał i zo
stał tam, łokciami oparty o futrynę. 

W obszernej izbie szkolnej leżał na ław 
ce rozebrany do naga trup młodej nauczy 
cielki; dwie jakieś stare baby myły go... 
Drobne pyłki śniegowe wlatywały przez 
okno i osiadały na ramionach, na zmo
czonych włosach, na półotwartych oczach 
umarłej. 

Doktor poszedł do pokoiku nieboszczki, 
zgarbiony, jakby na ramionach dźwigał 
górę. Usiadł, nie rozbierając się, na krze 
sełku i powtarzał jeden wyraz, w którym 
zmieściła się wszystka jego boleść: 

— Czyż tak? czyż tak? 

Było mu zimno, jakby zmarzł, zmart
wiał, jakby w nim krew zakrzepła. Nie 
cierpiał, nie wiedział, co mu jest, tylko 
po głowie toczyły mu się niby koła nie-
smarowane z przeraźliwym skrzypieniem. 

Łóżko Stasi było rozmiecione: kołdra 
leżała na ziemi, prześcieradło zwieszało 
się na podłogę, poduszka przepocona le
żała na środku łóżka. Druciane haczyki 
okien stukały irionotonnie o ramy szyb; 
listki jakiejś rośliny, moknące w donicz
ce, zwieszały się i zwijały od mrozu. 

Przez uchylone drzwi widział chłopów, 
klękających dokoła ubranego już trupa, 
dzieci, modlące się na „książce", stola
rza, zdejmującego miarę na trumnę... 

Wszedł tam i ochrypłym głosem rozka
zał, aby zbić trumnę z czterech desek 
nieheblowanych, wiórów pod głowę na
słać. 

— Nic więcej... słyszysz! — mówił do 
stolarza z tajoną wściekłością, — cztery 
deski, nic więcej... 

Przypomniał sobie, że trzeba kogoś za
wiadomić... rodzinę. Gdzież jest ta jej ro
dzina?... 

Zaczął z tępą idiotyczną zapobiegliwoś 
cią układać na jeden stos książki, reje
stry szkolne, kajety, jakieś rękopisy. Na
trafił wśród papierów na początek listu. 

„Kochana Helenko! Od kilku dni czu
ję się tak źle, że prawdopodobnie prze
niosę się przed oblicze Minosa i Rada-
mantesa, Eakosa i Tryptolemosa oraz in
nych wielu z półbogów, którzy itd. W ra
zie tego „przesiedlenia się stąd na miej
sce inne", zechciej zażądać od wójta mo
jej gminy, aby pozostałą po mnie spuś
ciznę książkową na ręce twoje wysłał. 
Opracowałam nareszcie „Fizykę dla lu
du", nad' którą tyle nałamałyśmy sobie 
głów dziewiczych: opracowałam na brud
no — niestety! Jeżeli ci czasu starczy, 
zawsze w razie mego przesiedlenia się na 
miejsce inne — uszykuj to do druku i 
zmuś Antosia niech przepisze: on to dla 

mnie zrobi. Ach, co za smutek!... Praw
da!... księgarzowi naszemu winnam jede
naście rubli kopiejek sześćdziesiąt pięć... 
wypłać mu... Spencerem moim, gdyż pust 
ki u mnie w szkatule. Sobie na pamiątkę 
weź..." 

Ostatnie wyrazy nieczytelnymi już by
ły pisane kreskami. Nie było adresu — 
nie można też było listu wysłać. W szufla 
dzie stolika znalazł doktor rękopis owej 
„fizyki", o którym w liście czytał, zwitki 
notatek i szpargałów, w szafce — trochę 
bielizny, salopkę, kotkami podbitą, jakąś 
starą, czarną sukienkę... 

Krzątając się po pokoiku, dostrzegł w 
izbie szkolnej chłopaka, który jeździł po 
lekarstwo; stał przytulony w kącie do 
pieca, przestępując z nogi na nogę. Zwie 
rzęca nienawiść zadrgała w duszy dokto
ra. 

— Dlaczegoś na czas nie wrócił — za
wołał przyskakując do chłopca. 

— Zabłądziłem na polu, koń mi ustał... 
piechotą przyszedłem rano... panienka 
już wtedy... 

— Kłamiesz! 
Chłopiec nie odpowiedział. Spojrzał mu 

doktór w oczy i dziwnego doznał wraże
nia; oczy te były zmęczone I straszne, 
wyglądały z nich, jak spod ziemnej jaski 
ni, chłopska, głupia, zdziczała rozpacz, 
podobna do niedocieczonej tajemnicy. 

— Ja tu, panie, odniosłem książki, co 
mi ta nauczycielka pożyczyła — mówił, 
wyciągając z zanadrza kilka wyszarza 
nych i zabrudzonych tomików. 

— Daj ty mi pokój... idź precz! — za
wołał doktor, odwracając się od niego i 
uciekając do pokoiku. 

Tam stanął wśród porozrzucanych na 
podłodze rupieci, papierów, książek i ze 
śmiechem pytał sam siebie: 

— Czego ja tu chcę?... Nic tu po mnie, 
nie mam prawa! 

Obejmowała go cześć głęboka, zrozu
mienie, wwiadywanie się piine, wielka 

pokora. Gdyby tam zostawał choćby go
dzinę dłużej, doszedłby do tego szczytu 
łańcucha gór, na którym siedzi szaleńst
wo W sekrecie przed samym sobą wie
dział, ze go zdejmuje obawa o siebie. W 
Ł Tsz,ystkim co go miażdżyło owej 
chwili, była ogromna niesymetria w nim 
samym coś co wyważało z głębi jego du
szy ostateczny rdzeń uczuć ludzkich — e-

nHVg0izm ten dusz*c' kazało na-
prawdę dać się otaczać tęczy, która unio 

a z ziemi tę głupią dziewczynę Trzeba 
uciekać co prędzej... Zgodziwszy się na 
™p1eŒhfmiaSt°Wy' rozpa 
gą znaczną fraZeSami' C° h-vl° ^ ul-

Kazał zajechać... 

r.Q
P°^ylił Się nad truPem Stasi i szeptał 

iairii uczczenie najpiękniejsze wyrazy 
™£arzyć m0gly na Chwalę™ 

kości puste serca ludzkie. Zatrzymał sie 
raz jeszcze we drzwiach, obeirzal- nr?»! 
sekundę myślał, czy nie lenLi L w 

mad^6Ć'h^atyChmiaSt' POtem rozsunął gro 

n^akŚ.dUS2ąCeS° * 

śmierć panny Stanisławy wywarta 
25î ÏÏ2Ï1 na usP°s°bienie doktora 

, ' Pewien czas czytywał w wni 
nych chwilach „Boską kornej ZZl 
go, w Winta nawet nie gry^al ^ "^ 
nię dwudziestoczteroletnia odprawił s ton 
mowo jednak uspokoił s%. Obectóe ma 
si? znakomicie: utył, pieniędzy worek 
uczcrwy nazbijał. Ożywił sie nawet? to* 
ki jego usilnej agitacji, wszyscy prawie 
optymaci obrzydłowscy, z wyjątkom 
konserwatystów, zaczęli palić nanilrnf 
nvrv!zacłi niesklejanych, zaszczytnie zna
nych pod godłem „nieszkodliwych nier 
s i o m " .  N a r e s z c i e ! . . .  •  y  p r "  

( K O N I E C )  

P. R. L. 
DO POSELSTWA KANADY Uli POLSCE 

w sprawie przetrzymywanych 
w Kanadzie polskich skarbów 

W dniu 27 ub. m. minister Spraw Zagranicznych 
PRL — Adam Rapacki wręczył poselstwu Kanady 

w Polsce p. J. L. Delile notę treści, którą podaje
my w skrócie: 

Min. Spr. Zagr. przesyła 
wyrazy szacunku poselstwu 
kanadyjskiemu w Warszawie 
i ma zaszczyt zakomunikować 
co następuje: 

Rząd polski uważa za ko
nieczne ponownie przedsta
wić rządowi kanadyjskiemu 
swoje stanowisko w sprawie 
zwrotu Polsce bezcennych za
bytków kultury i historii na
rodu polskiego, znajdujących 
się od lipca 1940 r. do chwi
li obecnej na terenie Kana
dy. 

Rząd polski pragnie przy
pomnieć, że w tej sprawie wy
stępował wobec rządu Kana
dy wielokrotnie od zakończę 
nia działań wojennych, łj. od 
jedenastu lat, na drodze dy
plomatycznej, w licznych no
tach, oficjalnych rozmowach, 
a także w publicznych dekla
racjach. 

W trakcie tych nieustan
nych starań rząd polski uzys
kał w 1952 r., ponawiane w 
latach następnych zapewnie
nia, że rząd kanadyjski bę
dzie działać energicznie w 
kierunku rozpoczęcia zwrotu 
Polsce jej narodowych skar
bów. Zapewnienia te jednak 
nie zostały zrealizowane i rząd 
polski jest zmuszony ponowić 
wobec rządu kanadyjskiego 
swoje kategoryczne żądania 
oddania narodowi polskiemu 
bezcennych zbiorów jego kul
tury i historii. 

Rząd kanadyjski powinien 
zdawać sobie sprawę z rosną
cego oburzenia wszystkich 
Polaków i wszystkich przyja
ciół Polski z powodu nie za
łatwienia dotąd tei sprawy. 
Oburzenie to wzmaga się, 
czego dowodem są liczne re
zolucje uchwalone przez czo
łowe polskie instytucje kul
turalne i społeczne oraz listy 
kierowane do przedstawicieli 
opinii kanadyjskiej przez po
ważnych reprezentantów pol
skiej nauki, a także przez wy
bitnych przedstawicieli wszy
stkich innych dziedzin życia 
w Polsce. Rośnie też zanie
pokojenie. że zabytki, dotąd 
Polsce nie zwrócone, nie są 
należycie konserwowane. 

Rząd kanadyjski przyzna 
niewątpliwie, że nie ma żad-

ARCHIWUM 
SPRZED 500 LAT 

ODKRYTO W WILNIE 
Podczas remontowania starego 

gmachu w Wilnie robotnicy na
trafili w jednej ze ścian domu na 
wewnętrzną niszę, w której znaj
dowały się ciężkie foliały i paczki 
starych rękopisów. Materiały te, 
które podczas transportu zajęły 
dwa samochody ciężarowe, do
starczono do Akademii Nauk Li
tewskiej SRR. 

Wśród dokumentów tego cenne
go archiwum historycznego zacho
wały się rękopisy pochodzące 
sprzed 500 lat. 

Pracownicy Akademii Nauk 
przystąpili obecnie do przejrzenia 
i zapoznania się ze znalezionymi 
materiałami. 

nego usprawiedliwienia dla 
strat, jakie ponosi kultura pol 
ska i światowa na skutek dal
szego przetrzymywania skar
bów na terenie Kanady. Dzie 
ła sztuki i pamiątki narodowe 
były przez wieki otaczane 
troskliwą opieką całych po
koleń nie po to, by obecnie 
znalazły się w ukryciu, nie
dostępne dla Polaków, któ
rzy chcą oglądać je na Wa
welu i w innych muzeach pol
skich. 

Rząd polski uważa za ko
nieczne stwierdzić, iż wraz z 
opinią publiczną Polski, przy 
wiązuje najwyższą wagę do 
tej sprawy również i dlatego, 
że jej uregulowanie jest waż
nym czynnikiem dla ostatecz
nej normalizacji stosunków 
polsko-kanadyjskich, dla za
cieśnienia współpracy między 
narodem polskim i kanadyj
skim, do czego rząd polski 
szczerze i konsekwentnie zmie 
rza. 

Rząd polski oświadcza, że 
nie usłanie wraz z narodem 
polskim w wysiłkach dooro-
wadzenia do zwrotu skarbów 
polskich i oczekuje od rządu 
kanadyjskiego podjęcia kro
ków w celu natychmiastowego 
wydania odpowiednich zarzą
dzeń, które umożliwią powrót 
do Polski jej zabytków naro
dowych. 

Rząd polski chciałby móc 
w tej sprawie jak najszybciej 
zakończyć długoletnią kores
pondencję dyplomatyczną i 
uważa, że jedyną odpowie-

bezprawnie 
narodowych 
dzią na jego wystąpienie bę
dzie zwrot polskich skarbów. 

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych korzysta z okazji, by 
ponowić poselstwu wyrazy wy
sokiego poważania. 

Warszawa dn. 27 czerwca 

.1956 r. 

MATURĘ NA... LEŻĄCO 
ZDAWAŁA MŁODZIEŻ 

W SANATORIUM 
DZIECIĘCYM 

Maturę na...  leiąco zdawała 
młodzież w sanatorium dziecię
cym na Bystrem (Zakopane). 
Aby chorym dzieciom umożli
wić naukę, lekcje prowadzone 
były na miejscu w sanatorium. 
Nadeszły egzaminy maturalne 
i  młodzież z sanatorium na By
strem zdawała je leżąc w łóż
kach. Ozdrowieńcy, którzy je
szcze nie zostali zwolnieni z sa
natorium, przebywają w Kuź
nicach. Dla nich również prze
prowadzono egzaminy matural
ne. Choroba '  nie przeszkodziła 
młodzieży w nauce. Egzaminy 
wypadły pomyślnie. 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

PRZEDMIEŚCIE nazywa się Rokosowo, od śródmieścia 
Koszalina dzieli je kilka kilometrów. ̂ Dojechałem tam 
autobusem, który ma krańcowy przystanek naprze

ciwko Zakładów Remontowo-Montażowych przemysłu Mle 
Czarskiego. W Zakładach, w magazynie metali szlachet
nych spotkałem Romana Pęka. jednego z lepszych pracow 
ników Zakładów, a zarazem... ojca jedenaściorga dzieci. 

wyprawką. Żeby pan widział, roku mąż rozmawiał z Boles-
jaka to była wyprawka... Je- ławem Bierutem w Belwede-

szcze teraz sąsiadki wspomi-

Roman Pęk jest jeszcze 
młody. Na jego gładko przy
czesanych włosach nie widać 
ani jednej srebrnej nitki, trzy-
mo się prosto i zdrowo, po
dobnie, jak i jego żona Jad-

Antoś to otoczeniu najmłodszych latorośli  rodu Pęków 

P I E C  
W I E K Ó W  
SZAMOTU-L 

W dniu 23 czerwca 1956 r.  w ramach uroczystości obchodu 
500-lecia istnienia miasta, w Szamotułach (SZAMOTUŁY) zos
tała otwarta wystawa p. n. „Historia Szamotuł i  kultura regio~ 

nu". — Na zdjęciu Instrumenty muzyczne. 

NOWOCZESNE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE 

W KROŚNIE 

Duże, nowoczesne zakłady 
przemysłowe zmieniają coraz 
bardziej wygląd Krosna (woj. 
rzeszowskie) i jego okolicy. 
Przeważa tu nadal przemysł 
naftowy, ale równocześnie 
powstają i rozwijają się inne 
placówki przemysłowe. P o-
ważnie rozwinęły się i rozbu
dowały Krośnieńskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego imie
nia L. Waryńskiego. Na tere
nie Białobrzegów i Polanld-
Karol powstaje wielka, nowo
czesna huta szkła techniczne
go, w której znajdzie zatrud
nienie kilka tysięcy robotni
ków. Po pełnym uruchomie
niu, Huta krośnieńska, będzie 
jednym z największych i naj
nowocześniejszych obiektów 
tego typu w Europie. Coraz 
bardziej rozbudowuje się fa
bryka obuwia w Krośnie i za
kłady przetwórstwa owocowe-

RADIOFONIZACJA 
KOLEGIATY WIŚLICKIEJ 

Zabytkowa Kolegiata w Wi
ślicy (woj. kieleckie) została w 
ub. roku zradiofonizowana. Ks 
dziek. Wołoszyn nie szczędzi 
ni sił ni czasu w pracy nad 
zabezpieczeniem zabytkowej 
świątyni. Niedawno Kolegiata 
otrzymała nowe dzwony i or
gan, planuje się również jej 
całkowite odnowienie. 

wiga, odznaczona w 1951 ro
ku przez Radę Państwa Zło
tym Krzyżem Zasługi, jako 
matka licznego potomstwa. 
W ogóle są to bardzo mili i 
skromni ludzie. Dwadzieścia 
pięć lat małżeństwa upłynęło 
im w zgodzie i harmonii. Mi
mo konieczności utrzymania 
wyjątkowo licznej rodziny, ży
je im się zupełnie znośnie. 

Przekonałem się o tym o-
sobiście, gdy po godzinie 15 
udałem się w towarzystwie pa
na Romana do ich domu przy 
A. Zwycięstwa 172 w Kosza-
inie. Tu dopiero, przy co
dziennym obiedzie poznałem 
całą, najiczniejszą w woje
wództwie koszalińskim rodzi
nę. Począwszy od zamężnej 
już córki —•- Marii, skończyw
szy na trzymiesięcznym An
drzejku. Zabrakło przy stoie 

POWIAT ŁOWICKI 
EKSPORTEREM KONI 

Chłopi piwiatu łowickiego 
znani są z zamilouJunja do ho
dowli koni. Jesi to Iradijcja 
przejmowana od wielu lat z oj
ca na syna. Hodują oni specjal
ny typ konia -- tzw. p&śpiesino-
roboczego. 

Konie te są bardzo popularne 
w kraju i  za granicą. Niedaw
no bawił tu przedstawiciel Ho
landii, który w czasie Targów 
Łowickich wyraził chęć zakupie 
nia całej i lości przywiezionych 
na spęd koni. 

Nie tylko fermerzy Holandii 
mają „chrapkę" na łowickie ko 
nie. Zakupują je również Szwaj 
caria, Belgia, Włochy, a ostat
nio państwo Izrael. 

rodzinnym tylko osiemnasto
letniego Jurka, który uczy się 
na kursach budowlanych i 
dwudziestoletniego Zbignie
wa, ^studenta Akademii Me
dycznej w Szczecinie. Resz
ta, a więc państwo Pękowie, 
zięć Józef, dziewięcioro dzie
ci i wnuczek Zbysio byli w 
domu. Szkoda, że nie udało 
się zdjęcie całej rodzinki przy 
stole. Ze względu jednak na 
brak miejsca, obiektyw nie 
mógł uchwycić wszystkich ra
zem. Lawirując między szafa
mi, kredensem i stołem, fo
tografowaliśmy więc na ra
ty... 

ÓSME DZIECKO PĘKÓW 
CHRZEŚNIAKIEM 

BOLESŁAWA BIERUTA 

Obiad dobiegł końca i 
wtedy dowiedziałem się, że 
szósty z kolei syn, a ósme 
dziecko państwa Pęków, jest 
chrześniakiem zmarłego nie
dawno Bolesława Bieruta. 

— Mieszkaliśmy wtedy w 
Radziczu, powiat Wyrzysk w 
woj. bydgoskim — opowia
dał pan Pęk. 

— I jak to było z tym 
chrześniakiem? — pytałem 
zaciekawiony. 

— Gdy urodziło nam się 
ósme dziecko... — zaczął p. 
Roman, ale żona przerwała 
mu energicznie: 

— Poczekaj, ja opowiem. 
Więc 13 czerwca 1948 roku 
urodził się Antoś, na drugie 
— Bolesław. Stary poszedł 
zgłosić go do gminy, a wójt 
mówi, że trzeba dać znać o 
tym do Warszawy, że to iuż 

• ósmego się dochowaliśmy. Na 
pisali więc do Warszawy, do 
Kancelarii Prezydenta, a po 
siedmiu dniach przyszła od
powiedź, że Pan Prezydent 
zgadza się być ojcem chrzes
tnym Antosia i, że ponieważ 
sam nie może na tę uroczys
tość przyjechać, w zastępstwie 
będzie trzymał dziecko do 
chrztu starosta z Wyrzyska... 
I rzeczywiście. Na drugi dzień 
przyjechał urzędnik ze staro
stwa i wręczył nam paczkę z 

rze... 
— Jakto rozmawiał? — 

spytałem zdziwiony. 

— Był w Warszawie na kur 
sie magazynierów. Któregoś 
dnia, po zajęciach, poszedł 
do Belwederu i powiedział 
sekretarzowi, że chciałby po-

«amochody, starosta przywiózł r0zmawiać z Prezydentem, 
ze sobą kilka butelek dobre- Sekretarz najpierw mówił 

go wina. 

nają atłasowe kołderki... 
Chrzest odbył się w niedzie
lę, w kościele w Radziczu. Oj 
cem chrzestnym był w zastęp
stwie Prezydenta starosta, a 
matką chrzestną moja siostra. 
Dostaliśmy do dyspozycji trzy 

ze 
cukierki, ciasta... Prezydent jest zajęty, ale gdy 

wszystko przysłane z Warsza- dowiedział się o co chodzi, 
wy... Ucztowaliśmy do późnej zaraz poszedł zameldować. 
nocy. Przy kościele stała kom 
pania honorowa wojska... Zu
pełnie tak, jakby sam Prezy
dent był obecny... 

— A czy później mieliście 
państwo jakiś kontakt z Bo
lesławem Bierutem? Czy in
teresował się losami chrześ
niaka? 

— Jakże-by nie...? Co ro
ku, w dniu urodzin Antosia 
dostawaliśmy list z Kancelarii 
Cywilnej Prezydenta, a póź
niej z Komitetu Centralnego 
Partii z życzeniami. I zawsze 
przychodziła jakaś paczka z 
Belwederu. Później, w 1951 
roku zostałam odznaczona 

Po chwili zaprowadził Roma
na do Bolesława Bieruta. Roz 
mawiali chyba z pół godziny. 
O "dzieciach, o tym, jakie ma 
my mieszkanie, czy dzieci się 
uczą, czy dobrze nam się wie 

dzie... 
A najwięcej, to pytał 

się, czy widzę zmiany na lep
sze w Polsce — wtrącił pan 
Roman. — Powiedziałem mu 
wszystko, co przemyśliwałem, 
tak, jakbym teraz z panem 
rozmawiał. To był bardzo 
ludzki i dobry człowiek. I o 
wszystkim myślał. Nawet o 
tym, co mówią i sądzą tacy 

ludzie, jak my... 
A . ' . Ł 

LUBSKO OTRZYMAŁO 
2 ŚWIETLICE 

W czerwcu br. w Lubsku — 
(woj. Zielonogórskie) zostały 
otwarte dwie świetlice przyza
kładowe. Nowe ośrodki kultu
ralne wyposażono w sprzęt, a-
parat radiowy, adapter, różne
go rodzaju gry świetlicowe i 
czasopisma. W lipcu otwarta 
zostanie tutaj biblioteka. 

NOWY OŁTARZ 
ŚW. JÓZEFA 

W NOWYM TARGU 
Ostatnio odbyło się w koście

le parafialnym w Nowym Tar
gu poświęcenie nowego ołtarza 
bocznego pod wezwaniem św. 
Józefa. Ołtarz wykonany z 
marmuru i białego piaskowca 
ufundowany został przez pa
rafian. 

Oto on — chrześniak Bolesława Bieruta: Antoni - Bolesław Pek 

10-tysieczny pacjent 
d r .  H R O B O N I E G O  

Niecodzienna uroczys
tość odbywała się na od
dziale chirurgii dziecięcej 
Akademii Medycznej w 
Warszawie. Dr Tadeusz 
Hroboni, ordynator od
działu, przyjął w tych 
dniach 10-tysięcznego pa 
cjenta. Dr Tadeusz Hro
boni zorganizował oddział 
chirurgiczny przy ul. Dział 
dowskiej 9 lat temu, 1 mar 
ca 1947, roku. Prowadził 
go też pod kierunkiem 

profesora Kossakowskie^ 
go przez cały ten okres. 
Dr Hroboni zdobył sobie 
ogromną sympatię całego 
zespołu szpitalnego i cho^ 
rych dzieci niezwykle tros 
kliwym i serdecznym sto-* 
sunkiem do chorych. Jest 
jednym z tych lekarzy, któ 
rzy na każde wezwanie, 
bez względu na porę i wła 
sne zmęczenie, spieszą 
chorym z pomocą. 
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J U B I L E U S Z  G  O  J  A  W I C Z Y Ń S K I E  J  

Ona stworzyła „Dziewczęta z Nowolipek... > 9  

PRZED paru dniami Pola Gojawiczyńska obchodziła pod
wójny jubileusz: GO-lecie swoich urodzin i  25-lecie pra
cy literackiej.  

Urodzona w r. 1896, pisać zaczęła bardzo wcześnie, jesz
cze na szkolnej ławie. Jej młodzieńcze utwory, przesłane 
Gabrieli  Zapolskiej z prośbą o ocen», zdobyły gorące uznanie 
sławnej dramatopisarki. Mimo to Gojawiczyńska, wzrastają
ca w ubogim środowisku robotniczym, musiała zarzucić pisa
nie i  jąć się pracy zarobkowej w biurze. 

W latach kryzysu zreduko
wano ją. Gojawiczyńska zajęła 
się wówczas systematyczniej 
pracą literacką. Zacianie to u-
łatwiło jej stypendium literac
kie, które uzyskała w r. 1931 
dzięki poparciu Zofii Nałkow
skiej. Wkrótce zaczęła publiko 
wać swoje nowele w „Kurierze 
Warszawskim", „Kurierze Po
rannym i „Bluszczu" a w ro
ku 1932 zwróciła powszechną 
uwagę nowelą pt. „Maryjka". 
Po okresie pracy urzędniczej 
na Śląsku, pisarka przeniosła 
się ponownie do Warszawy, 
miasta swojej młodości, gdzie 
mieszka do tej pory. 

Doświadczenia wyniesione z 
pracy w centrum przemysłu i 
gruntowną znajomość życia 
Górnego śląska wykorzystała 
Gojawiczyńska w pierwszych, 
swych powieściach, ogłoszo
nych w r. 1933: „Powszedni 
dzień" i „Ziemia Elżbiety". O-
brazowały one stosunki panu
jące na śląsku w dobie wiel
kiego kryzysu i bezrobocia. Au 
tcrka z dużym realizmem od
malowała środowiska małomia 
steczkowe na śląsku, barwnie 
przedstawiła życie pracowitych 
Ślązaków i dzielnych, energicz 
nych ślązaczek, trafnie odda
la również atmosferę obyczajo 
wą drobniomieszczaństwa. 

Ta dokładność realiów „Zie
mi Elżbiety" była nawet w 

swoim czasie powodem dąsów 
i nieporozumień, ponieważ de
legacja mieszkańców Szarleja 
(gdzie autorka przebywała i 
skąd zaczęrpnęła pierwowzory 
dla swych postaci powieścio
wych) udała się do wojewody 
ze skargą na pisai kę, zarzuca 
jąc jej zbytnie podobieństwo 
portretów do oryginałów. Jed
nym z motywów oskarżenia 
miało być również rzekome o-
brażanie uczuć religijnych ślą 

żaków. Chodziło o to, że Goja
wiczyńska zażartowała z manii 
nadawania aptekom, kramom, 
a nawet oberżom wezwań ty
pu: „Pod Matką Boską", „Pod 
Aniołem", czy „Pod farą". 

Ale wierne uchwycenie drób 
nych realiów codziennego by
towania ziemi śląskiej nie sta 
nowiło jedynej ani najważniej 
szej wartości „Ziemi Elżbiety". 
Powieść pokazywała klęskę 
Agnieszki i jej przyjaciół w 
walce z kryzysem, nieuchron
ny proces proletaryzacji drob
nomieszczaństwa w trudnej 
konkurencji z potęgą kapitału 
wielkich koncernów górniczych 
bankructwo haseł filantropij-

nich burżuazji, w końcu — tra 
gedię ludzi, którzy ze świado
mego wyboru chcą należeć do 
Polski, a znajdują w niej nę
dzę, bezrobocie i głód. 

Tragiczny obraz pochodu bez 
robotnych ku granicy niemiec 
kiej, za którą dymią fabryki 
militarystów dające pracę i za 
robek, jest wstrząsającym o -
skarżeniem ówczesnego ustro
ju społecznego. Za tę powieść 
Gojawczyńska została wyróż
niona nagrodą literacką śląs
ka. 

Głównym dziełem pisarki 
jest powieść pt. „Dziewczęta 
z Nowolipek" (1935) oraz jej 
kontynuacja — „Rajska ja
błoń" (1937). Książki te, szero
ko znane i popularne w Pol
sce, tłumaczone również na ję 
zyki obce (m. in. na czeski i 
włoski), przedstawiają losy 
kilku dziewcząt ze środowiska 
robotniczego i drobnomieszczań 
skiego w okresie pomiędzy re 
wolucją 1905 r. a wojną 1914 

W siedzibie Związku Literatów Polskich odbyła się uroczystość 
jubileuszowa 60-lecia urodzin znakomitej powieściopisarki, au
torki „Dziewcząt z Nowolipek" i „Rajskiej Jabłoni" — Poli Go
jawiczyńskiej.  Podczas Jubiłeuszu Minister Kultury i Sztuki 
— Kury luk odznaczył pisarkę Krzyżem Komandorskim Orde

ru Odrodzenia Poiski. 

roku, oraz w dwudziestoleciu 
międzywoj ennym. 

Bohaterkami powieści są ko 
leżanki z jednej ulicy: Fran
ka, Bronka, Cechna, Amelka 
i Kwiryna. Bogato zróżnicowa 
ne psychologicznie, ukazane 
są przez autorkę z ciepłą sym 
patią i serdecznością. Dziew
częta te przebijaja się przez 
życie w trudnych warunkach, 
często borykają się z biedą. 
Prawie wszystkie ponoszą kię 
skę w swoich życiowych pla
nach, ich młodzieńcze marze
nia przytłacza z czasem szara, 
smutna rzeczywistość. 

Krytycy dawniejsi skłonni 
tyli interpretować pesymisty
czne przedstawienie losów 
dziewcząt z Nowolipek jako wy 
nik fatalistycznego, destrukcyj 
nego wpływu miłości na ich ży 
cie, miłości, która sprowadzała 
śmierć, szaleństwo lub prosty
tucję, a w najlepszym razie bez 
nadziej ną walkę z sobą i za
grzebanie się w ogłupiającej 
robocie. W tym ujęciu zatraca
ły się demokratyczne tenden
cje autorki. 

Dziś dostrzegamy, że pesymi 
styczna konstrukcja losów bo
haterek była pośrednią kryty
ką warunków życia w ustroju 
kapitalistycznym, że w powieś 
ciach Gojawiczyńskiej występu 
je ostra krytyka moralności 
mieszczańskiej oraz sanacyjne 
go karierowiczostwa ( postać 
Ignacego). Nie przypadkiem 
sama autorka stwierdziła ostat 
nio w wywiadzie prasowym, że 
ńajbardziej ulubiona jej posta
cią jest Bronka, która porzuca 
Ignacego. Co prawda, bohater 
ka „Rajskiej jabłoni" — choć 
trafnie ocenia rzeczywistość — 
nie wyciągnie z tego żadnych 
konsekwencji, nie przejdzie do 
aktywnego działania i zginie 
w sposób całkiem przypadko
wy. 

Po ostatniej wojnie Gdjawi-
czyńska wydała książkę pt. 
„Krata" (1945). Opisała w niej 
z surowym autentyzmem życie 
więźniarek na Pawiaku, gdzie 
sama była więziona przez hitle 
rowców w czasie okupacji. Ta 
książka, o wadze dokumentów, 
odzwierciedla całą grozę męki 

i poniżenia człowieka w faszy
stowskiej katowni, ukazując 
jednocześnie siłę charakteru i 
chęć walki najlepszych jedno
stek. 

Wydana w rok później „Sto
lica" — to hołd złożony War
szawie, pisana na gorąco po
wieść o pierwszych miesiącach 
odbudowy stolicy. Gojawiczyń
ska była kilkakrotnie laureat
ką nagrody miasta Warszawy 
(po raz pierwszy w r. 1935), i 
miasto, z którym wiąże się więk 
sza część jej życia i twórczoś
ci, darzy szczególnym senty
mentem. 

Dziś Pola Gojawiczyńska mie 
szka na Piwnej, w pobliżu u-
lic, które niegdyś tak żywo i 
pięknie opisywała. Pracuje nad 
dwiema nowymi powieściami, 
z których pierwsza ma być hi
storią młodej, współczesnej 
dziewczyny z Mariensztatu, a 
druga ma przedstawiać życie 
aktorki w przedwojennej War
szawie. Wierzymy, że będą to 
dzieła dojrzałego artyzmu i 
głębokiej humanistycznej praw 
dy, że będzie je cechowała ta
ka sama życzliwość i współczu 
cie dla cierpiących, jakie wy
różniało „Dziewczęta z Nowo
lipek". Czekamy na te książki. 

Jerzy Kądziela 

Z EKRANÓW PARYSKICH 

«Les assassins du dimanche» 
Bez. Alex Joffe 

ILM opowiada autentyczne wydarzenie, które 
miało miejsce we Francji przed kilkoma mie
siącami. Pewien właściciel garażu reperując 

auto turystyczne zapomniał przykręcić w nim jakąś 
ważną śrubę kierowniczą. O niedopatrzeniu tym za
wiadomił natychmiast policję, która dzięki energi
cznej akcji francuskich radiostacyj odnalazła tury
stów i uchroniła ich od niechybnej śmierci. 

Scenariusz filmu jest du 
że bardziej skomplikowa
ny od wypadku, który po
służył reżyserowi za punkt 
wyjścia. Mechanik garażu 
nazwiskiem Simonet (Jean 
Marc Thibault) alarmuje 
policję w dwie godziny do 
piero po odjezdzie auta. 
W ciągu dwóch godzin 
brat jego (Paul Frankeur) 
i żona (Barbara Laage) u-
siłują za wszelką cenę po
wstrzymać go od,,lekkomy 
ślnego" kroku (to jest po
wiadomienie policji), któ
ry to krok zdaniem ich 
spowoduje jedynie ruinę 
całej rodziny, a nieszczęs
nych turystów w żadnym 
razie nie uchroni od wy
padku. W ciągu dwóch 

W Warszawie odftyr sie wieczór poś
więcony poezji tragicznie zmarłego na 
emigracji polskiego poety J. Lechonia 

Ostatnio w Warszawie od
był się wieczór poświęcony 
poezji tragicznie zmarłego na 
emigracji wybitnego poety 
Jana Lechonia. 

W krótkich, serdecznych 
słowach wyraził swój żal z po 
wodu śmierci poety jeden z 
najbliższych przyjaciół mło
dości — Antoni Słonimski. 

,,Jak długo trwać będzie 
mowa polska — powiedział 
on — trwać będzie imię Ja
na Lechonia, poety, który tą 
mowa władał niezawodnie, w 
której zamknąć umiał cała 

udrękę swych myśli i wszyst
kie burze serca". 

Hołd pamięci poety, któ
ry w swej spuściźnie literac
kiej zawarł skromny, ale 
wspaniały dorobek — oddał 
również znany pisarz polski 
— Jan Para^dowski. 

Następnie artyści warszaw
scy zacytowali liczne utwory 
Lechonia. 
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TRASA TRZECIEGO ETAPU 
LILLE - ROUEN (225 km ) 

Sobota 7 lipca 

Dla naszych czytelników, któ 
rzy mieszkają w LilJe, La Bas-
see i Auchy, Bruay itd. podaje 
my godziny przejazdu „Tour 
de France" przez ich poszcze
gólne miejscowości. ( Czas, 
który podajemy poniżej obliczo 
no na podstawie średniej szyb
kości 36 km. na godzinę). 

Dodajemy, że przed przejaz
dem kolarzy jedzie o półtorej 
godziny wcześniej karawana z 
reklamami. 

Miejscowości Godz. 
przej. 

NORD 
LILLE (Pte de Bethune) 10 00 
Nr. 41 Loos-les-Lille 10 03 
Carrefour N. 41 - D. 62 .. 10 15 
La Bassee 10 36 

PAS-DE-CALAIS 
Auchy-les-Mines ......... 10 39 
Beuvry 10 53 
Bethune » 10 58 
Bruay-en-Artois 1113 
Ourton 1123 
Carrefour N. 41 - N. 16 11 39 
Herlin-le-Sec 1151 

Frçvent (C. V.) 12 06 
Vacquerie-le-Boucq .... 1217 

SOMME 
Oneux 12 56 
Bouttencourt \. 13 53 

SEINE-MARITIME 
Blanguy-sur-Bresle .... 13 54 
D. 121. ROUEN 1615 

UDZIAŁ POLSKICH 
ŻEGLARZY W REGATACH 

MIĘDZYNARODOWYCH 
N.R.D. 

Polscy żeglarze wezmą u-
dział w wielkich regatach 
międzynarodowych, które od
będą się w dniach 11 — 15 
bm. w Warnemunde (NRD), 
Polacy wezmą udział w rega
łach żaglowych na sprzęcie u-
dostępnionym przez gospo
da rzy. 

1 bm. w międzynarodowym 
meczu piłkarskim Łódź zwy
ciężyła Aleksandrię 3:0 (1:0) 

Projekt pocztowych znaczków 

olimpijskich 

Wiosła polskie przed Olimpiada 

W dniu 23 czerwca 1956 r.  w godzinach popołudniowych mimo złych warunków atmosfery
cznych odbyły się na jeziorze maltańskim pod Poznaniem międzynarodowe zawody wioślar 
skie. — Na zdjęciu:. Osada Kolejarza z Bydgoszczy, która zajęła I miejsce w biegu czwórek 

kobiet ze sternikiem. 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

T RADYCJE wielkich zwycięstw polskich wioślarzy sięgają 
1932 roku. Wówczas to — na tych samych Igrzyskach 
Olimpijskich w Lons Angeles, na których Kusociński 

przełamał hegemonię Finów w biegach długich — polska dwój 
ka ze sternikiem zdobyła srebrny medal, a dwójka bez sterni 
ka i czwórka ze sternikiem — medale brązowe. Cztery latu 
później na olimpiadzie w Berlinie dwójka podwójna Verey-

Ustupski wywalczyła brązowy medal olimpijski, a potem — 
mistrzostwo Europy. 

W pierwszych latach po woj
nie trudno było Polakom na
wiązać do tych sukcesów. Mło
dzież była od sportu oderwana 
a sprzęt wioślarski zniszczony i 

tację Rumunii 7:5. Również na 
II Międzynarodowych Igrzys
kach Sportowych Młodzieży pol 
scy wioślarze zdobyli wiele me
dali. W tych samych mistrzo
stwach Europy w Gandawie, w 
których Kocerka okazał się naj
lepszym skiffistą, dwójka ze 
sternikiem z wrocławskiego 
AZS — Schwarcer, Jagodziński, 
sternik Majnka, zajęła w finale 
4 miejsce. 

W dniach 4 — 7 lipca Kocer
ka startuje w regatach królew
skich w Henley. Startuje tam 
cała elita światowa z reprezen-

przestarzały. Trzeba było rozpo- tantami USA i Zw. Radzieckiego 
na czele. Tegoż miesiąca, 13 — 
15 lipca, w Szwajcarii Kocerka 
i dwójka ze sternikiem zmierzą 
się w Lucernie z najlepszymi 
Europejczykami. W tym samym 
czasie, gdy czołowe polskie osa
dy walczyć będą w Anglii i 
Szwajcarii inni polscy wiośla
rze startować będą w Czecho
słowacji (13 — 15 lipca w Pra
dze) i Niemieckiej Republice De 
mokratycznej (6 — 7 lipca w 
Gruenau). 

W związku ze zbliżającymi się Igrzyskami Olimpijskimi w Melbourne Poczta Polska wyda se
rie znaczków dwubarwnych o tematyce sportowej. Projektantem znaczków jest artysta plas
tyk Czesław Kaczmarczyk. Znaczki wykonane zostaną w formacie kwadratowym ok. 4 x 4, 

techniką kombinowanąs 

cząć pracę od początku. Na 
Brdzie w Bydgoszczy, na jezio
rze w Kruszwicy, na Wiśle w 
Krakowie i w Warszawie, nad 
Odrą we Wrocławiu — rozpo
częła się żmudna praca szkole
niowa. 

PIERWSZE poważne sukce
sy międzynarodowe uzys

kali Polacy dopiero na Olimpia
dzie w Helsinkach. Pierwszym 
polskim wioślarzem, który po 
wojnie zdobył medal olimpijski 
(właśnie w Helsinkach) był byd 
goszczanin, Teodor Kocerka. Je
go talent wspaniale się rozwijał 
i trzy lata później w nieoficjal
nych'mistrzostwach świata, na 
regatach w Henley Kocerka od
niósł jeszcze większy sukces, zdo 
bywając pierwsze miejsce w bie 
gu o nagrodę w „Diamand 
Seuils" („diamentowe wiosła"). 
W tym samym sezonie Polak 
zdobył w Gandawie tytuł mis
trza Europy. 

Nie tylko jednak Kocerka 
świadczy o rosnącej wartości 
polskiego wioślarstwa. W 19£5 
roku w Bukareszcie Polacy zwy
ciężyli w konkurencjach męs
kich i kobiecych silną reprezen-

Równie bogaty w spotkania 
międzynarodowe będzie miesiąc 
sierpień. 4 — 8. VIII w Pozna
niu rozegrane zostaną mistrzo
stwa Polski, które będą zara
zem eliminacjami do mistrzostw 
Europy 'w Jugosławii. W zależ
ności od sukcesów w mistrzo
stwach Starego Kontynentu u-
stalona bidzie reprezentacja na 
Igrzyska 

Pewnym kandydatem na wy
jazd do „krainy kangurów" 
jest Teodor Kocerka. Opinia 
sportowa w Polsće wierzy moc
no, że najlepszy wioślarz euro
pejski zdobędzie jeden z trzech 
medali olimpijskich, 

«NAGRODA MOLIERA» 
Tegoroczną „Nagrodę 

Moliera" za najlepszą in
scenizację przyznali kry
tycy prasy paryskiej przed 
stawieniu „Na dnie" Gor
kiego w teatrze „Oeuvre"., 
Przedstawienie to opraco
wał Sasza Pitojew według 
inscenizacji swego ojca, 
słynnego reżysera Geor-
ges'a Pitojewa. Nagrodę ju 
ry w zasadzie chciało przy 
znać Yilarowi za insceni
zację „Triumf miłości" 
Marivaux, ale Vilar został 
już nagrodzony dwa lata 
temu za „Don Juana" Mo
liera. 

Mozaiki sprzed 2000 lat 
odkryli robotnicy zajęci niwe 
lacją ziemi starożytnego mia
steczka galloromańskiego 

Flers w dep. Loire. 
Gdzie indziej znów odby

wająca przechadzkę w gó
rach Jura na wysokości 1200 
m. mieszkanka Divionne-les-
Bains (Ain) znalazła siekierę 
z brązu wagi 800 gr. Znale
zisko to jest dobrze zakonser 
wowane i według znawców da 
tuje się sprzed 1500 roku 
przed naszą erą. 

godzin biedny Simonet 
przeżywa więc dosłownie 
katusze. Nadzieja zapobie
żenia nieszczęśliwemu wy 
padkowi jest w prawdzie 
mała, ale jednak istnieje i 
nie wolno z niej rezygno
wać. Simonet rozumie to 
i czuje i wreszcie... pod 
wpływem niemych wyrzu
tów syna i przyjacielskiej 
rozmowy z księdzem leci 
na żandarmerię. 

Dramatyczna historia 
•nieprzykręconej śruby ma 
miejsce w niedzielę, gdzie 
na wszystkich drogach 
Francji nieostrożni kon
duktorzy prowadzą auta z 
zawrotną szybkością nara
żając siebie i innych na 
śmierć lub kalectwo. Do 
tej samej kategorii należy 
klient naszego bohatera. 
Reżyser trzyma uwagę na 
szą w nieustannym napię
ciu pokazując nam raz po 

raz odkręcającą się powo-' 
lutku śrubę podczas gdy 
auto mknie z szybkością 
4 20 kilometrów na godzi
nę a pasażerowie jego śpie 
wają beztrosko nie zdając 
sobie sprawy z grożącego 
im niebezpieczeństwa. 

Reżyser j'ednak stara się 
oszczędzić nerwów publiez 
ności wprowadzając do 
dramatu dużo scen lekkich 
i humorystycznych. To 
jednak co najbardziej u-
derza nas w tym filmie to 
stosunek do człowieka pe 
łen dobroci i pewnego ro
dzaju współczucia. 

Alex Joffe pokazuje 
wprawdzie typy wzbudza
jące" wstręt jak brat Simo
net ale wierzy jednocześ
nie w zwycięstwo dobrych 
instynktów człowieka i w 
solidarność ludzką mogą
cą pokonać jak największe 
przeszkody. 

Scenariusz jest żywy i 
doskonale zbudowany. Re 
żyseria i gra artystów pod 
kreślają walory filmu, któ 
remu przepowiadamy wiel 
kie powodzenie na ekra
nach francuskich i zagra
nicznych. 

E 
Czechosłowacja może się 

szczycić coraz większym roz
wojem przemysłu aparatury 
medycznej. Jednym z naj
większych zakładów tego prze 
mysłu jest ,,Chirana" w Brnie. 
Koastruktorzy fabryki wpro
wadzili w ostatnich trzech la
tach wiele pomysłów racjo
nalizatorskich do 30 apara
tów. Niektóre z nich stoją na 
poziomie techniki światowej? 
Czechosłowacja eksportuje je 
zagranicę. Między innymi 
skonstruowano aparat rent
genowski ,,Penetr.ix", którym 
można wykonać 8 seryjnych 
zdjęć w ciągu sekundy z eks
pozycją Vl00 sek. Obecnie 
przystosowuje się ten aparat 
do jednoczesnego wykonywa
nia zdjęcia w dwóch projek
cjach, poziomej, i pionowej. 
Zespół konstruktorów ,,Pene-
trixa" jest także twórcą lek
kiej przystawki fonograficz
ne) (do robienia zdjęć war
stwowych) do znanego rent
genologom tzw. stołu Bucky. 

—o— 
Aparat elektryczny do zgła 

dzania much wyprodukowało 
australijskie „Towarzystwo Na 
rodowe do Niszczenia Much 
Mięsnych Metodą Elektrycz
ną"... Aparaty te stanowią ro 
dzaj klatki z siatki drucianej 
o zaciśniętych oczkach, znaj
dującej się pod napięciem. 
Wewnątrz klatki mieści się 
specjalna przynęta wydziela
jąca zapach, który przyciąga 
muchy ponoć nawet z odleg
łości... 10 kilometrów. Pędzą 
ce muchy zderzają się z siat-

Pierwsza nagroda malarstwa 

miasta Rzymu 

W dniu 29 ub. m. w szkole Sztuk Pięknych w Paryżu jury 
przyznały pierwszą nagrodę malarstwa miasta Rzymu młode
mu Henri Thomas. Uczestnicy konkursu musieli  wykonać pra
cę na temat „Młode dziewczęta po kąpieli w morzu". Na zdj. 

laureat przed swym obrazem 

ką, ulegają porażeniu prą
dem elektrycznym i padają 
martwe. Niezwykła przynęta 
stanowi tajemnicę producen
ta. Znając jednak gusty much 
mięsnych można domyślić się, 
że jej zapach, nie stanowi a. 
trakcji dla ludzi. 

W ZSRR zastosowano w sa-, 
mochodach ZIS-157 urządze
nie, za pomocą którego kie
rowca, nie wysiadając z ka
biny i r.ie przerywając jazdy, 
może dowolnie regulować cii 
nienie powietrza w oponach. 
Urządzenie składa się ze sprę 
Żarki, połączonej z kołami za 
pomocą gumowych przewo
dów i metalowych rurek. Na 
dobrej betonowej szosie sa
mochód pędzi na mocno na
pompowanych oponach. Z 
chwilą wjazdu na drogę pol
ną — często bardzo piaszczy 
stą, a podczas deszczu —— 
grząską i śliską — kierowca, 
przestawiając odpowiednią 

dźwignię, wypuszcza pewną 
ilość powietrza z opon i 
zmniejsza w łen sposób ciś
nienie. Powierzchnia nośna 
kół zwiększa się i samochód 
bez przeszkód odbywa dalszą 
podróż w ciężkich warunkach 
drogowych. Po przebyciu trud 
nego odcinka drogi kierow
ca w podobny sposób zwięk
sza ciśnienie w oponach, do-
pompowując powietrze za po 
mocą sprężarki. 

W Nowym Jorku przepro-. 
wadzono próby nowowypro-* 
dukowanego tłumika ogranU 
czającego hałas powodowany, 
przez lotnicze silniki odrzuto* 
we. Hałas łen daje się szcze-* 
golnie dotkliwie we znaki lu«* 
dziom mieszkającym w poblU 
żu lotniska. Podczas prób ob« 
serwatorzy stojący w odległo-* 
ści 200 stóp od odrzutowca, 
zostali ogłuszeni hałasem pra 
cującego silnika na przeciąg 
60 sekund. Natomiast w cza-* 
sie startu odrzutowca z tłu
mikiem obserwatorzy mogli 
ze sobą swobodnie rozmai 
wiać. Podobne próby prze-* 
prowadzono ostatnio w Glou
cester z tłumikiem produkcji 
angielskiej, który, jak to 
stwierdzono w czasie próby,, 
znacznie redukuje hałas po-, 
wodowany, przez silniki od-, 
rzutowe. 

W Niemczech zacKocînicK 
zbudowano ciekawy aparatu 
który w połączeniu ze zwy
kłym aparatem telefonicznym 
daje możność wywołania po-i 
trzebnego abonenta bez na
kręcania numeru za pomocą 
tarczy. Aby uzyskać połącze
nie wystarczy nacisnąć odpo« 
wiedni przycisk. Aparat po
siada kilkadziesiąt takich 
przycisków — każdy z nich 
odpowiada jednemu numero
wi abonenta. Ten uproszczo«< 
ny sposób pozwala nawiązy
wać szybko połączenia z a-
bonentami, z którymi naj
częściej prowadzi się rozmo
wy. 0— 

Na Targach Paryskich ogól 
ną uwagę zwracał nowy mo
del pianina marki Pleyel o 
szklanej zamiast drewnianej 
obudowie. 
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Z POLAKAMI W MONT JOIE 
Miejscowość Monłjoie znajduje się w odległości 3 

km. od St. Eloy les Mines (P uy-de-Dome). Przed wojną 

kopalnie w łych dwóch miejscowościach były własnością 

prywatną i należały do różnych właścicieli. Obecnie jedna 

wspólna dyrekcja kieruje całym zagłębiem. 

ABY dostać się do Mont- krajobraz. Miejscowość oto,-
joie, jak mi tłumaczył czona jest polami, lasami, a z 
„kontroler" na stacji w caleka widać góry Masywu 

Montlucon. należy wziąć po- Centralnego. 

ciąg o o-ej rano. Pociągi do- Cóż za różnica z widokami 

a 12-ro — na kolonie letnie 
PCK we Francji. 

MŁODZIEŻ 

Poza kopalnią nie ma tu 
żadnego innego przemysłu. 
Toteż po ukończeniu szkoły, 
młodzi zmuszeni są pracować 

dzić do porozumienia, omi
jając sprawy, które prowadzą 
do rożbicia w tak małej ko
lonii. 

Takie jest życzenie ogrom
nej większości mieszkańców 
Montjoie. 

M. Z. 

jeżdżą ją tam tylko dwa razy 
dziennie. Wysiada się v 
Bouble. 

Spotkałem tam kobietę 
która zaofiarowała się poka-

Nordu i Pas-de-Calais ! 

POLSKIE PRZEDSZKOLE 

Idąc ulicą spotykam grupę 
zać mi drogę do Montjoie. dzieci, mówiących po polsku, 
gdzie sama mieszka. Zbliżam się do nich i pytam 

— Widzi pan — tłuma
czy mi w chwili gdy przecho-

o pewną osobę. W odpowie
dzi dzieci prowadzą mnie i 

dziliśmy drogą, prowadzącą po drodze opowiadają, że 
do kopalni — zimą, podczas chodzą do polskiego przed-
mrozów leżały tu ogromne za 
pasy węgla, podczas gdy bied 
m ludzie nie mieli czym się 
ogrzewać. Dzisiaj nie ma u 
nas żadnych rezerw węgla. 

szkolą. 

Potem w rozmowie z Po
lakami dowiedziałem się, że 
35 dzieci od 2 i pół roku do 
5 lat uczęszcza do przedszko 

Natychmiast po wydobyciu |a Uczą sję tam po|skjch pio_ 
zostaje wysłany. 

— Dawniej — opowiada 
dalej — nasze zagłębie by
ło bardzo słabo rozwinięte. 
Pracowali na kopalni chłopi 
z okolicy. W samym Mont
joie mieszkało zaledwie kil
ka rodzin. W 1923 r. zaczę
li tu przyjeżdżać Polacy i 
miejscowość ta się rozwinęła. 
Dzisiaj większość mieszkań
ców Montjoie stanowią Pola
cy lub Francuzi pochodzenia 
polskiego. 

Zbliżamy się do Montjoie. 

senek, mają do swej dyspo
zycji różne zabawki i wycho
wawczynie prowadzą je na 
spacer. 

Warto podkreślić, że dzie
ci polskie sprowadzają do 
przedszkola swoje znajome 
dzieci francuskie i wszystkie 
razem śpiewają polskie pio
senki. 

Polacy tutejsi są zadowo
leni z faktu, że rokrocznie 
kilkoro dzieci ma możność wy 
jeżdżać na kolonie letnie do 

Dzieci wychodźcze z Montjoie, które brały udział w przedstawie 
niu z okazji uroczystości gwiazdkowej w br. — Z lewej ku pra 
wej: Monika Panczuch, Yvonne Gidel, Stefania Philippe, Ma
rysia Mordziałek, Vivianne Gidel, Marysia Nowak, Andzia 

Wojtowicz, Monika Philippe. 

w kopalni. Wielu z nich upra
wia sport, szczególnie piłkę 
nożną. W klubie piłki nożnej 
przy kopalni młodzi Polacy 
są najlepszymi graczami. 
Szczególnie wyróżnia się mło 
dy Mitoraj. 

Zegnam moją towarzyszkę Polski. W tym roku również 
drogi i rzucam okiem na 4-ro dzieci jedzie do Polski, 

Grupa dzieci wychodźczych z przedszkola w Montjoie. Zdjęcie 
wykonane w r. 1955 

POLACY POWINNI SIĘ 

ZJEDNOCZYĆ 

Gawędząc z Polakami do
wiaduję się, że w Montjoie 
odbyły się w tym roku tego 
samego dnia 2 gwiazdki: jed 
na urządzona przez PCK. w 
której wzięło udział 400 o-
sób, a druga urządzona przez 
KTM zgrupowała 50 osób. 

Ludność słusznie stwier
dza, że należałoby skończyć 
z tego rodzaju sytuacją. Pol
ska jest Ojczyzną wszystkich 
swych obywateli. Liczne są 
więzy łączące wszystkich lu
dzi pochodzenia polskiego i 
Polaków w Montjoie. Oczy

wiście, że w Montjoie tak sa

mo jak w innych miejscowoś

ciach Polacy posiadają róż

ne zapatrywania. Przy dobrej 

woli można jednak doprowa-

WYPADEK NA DRODZE 
SPOWODOWANY PRZEZ 

PSA 

P. Jean Vedie, zam. w Tu
luzie, jadąc drogą w ok. Mon
tre j eau (Hte Garonne) chcąc 
uniknąć psa przechodzącego 
przez drogę zderzył się z au
tem jadącym w przeciwnym 
kierunku. Szofer tego ostatnie 
go auta p. Georges Montariol 
lat 35 poniósł śmierć na miej
scu. Pani Courrouau i dziec
ko towarzyszące w podróży p. 
Montariol zostali ranni. Prze
wieziono ich do kliniki. 

STAJĄC W OBRONIE 
WŁASNEJ STRZELIŁ DO 

AGRESYWNEGO PIJAKA 
W kawiarni na bulwarze 

Barbes w Paryżu jeden z pi
janych klientów szukał za
czepki u młodego Georges B., 
lat 17. W pewnej chwili, pijak 
zagroził młodemu Georges des 
ką. Przestraszony młodzieniec 
wyciągnął z kieszeni rewolwer 
i pięciu strzałami zranił pija 
nego klienta, którego natych
miast przewieziono do szpita
la. Aresztowany Georges stanie 
przed sądem dla nieletnich. 

Podwyżka cen papierosów 
(Dokończenie ze str. i-ej) 

tytoniu o 10 do 20 procent. 
Decyzja ta została wpro-

TELEGRAM 
WOROSZYŁOWA 

Z OKAZJI 
AMERYKAŃSKIEGO 

ŚWIĘTA NARODOWEGO 
Marszałek Woroszyłow, pre

zes Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR, skierował do pre
zydenta Eisenhowera depeszę z 
życzeniami z okazji narodowe
go święta amerykańskiego „In
dépendance Day" donosi agen
cja TASS. 

Skądinąd, w komentarzu poś 
więconym obchodom „Indepen-
dence Day" „Izwiestia" pisze : 

„Zasady deklaracji niezawi
słości mogłyby w obecnej ko
niunkturze międzynarodowej, 
cdegrać pozytywną rolę w nor
malizacji stosunków między 
ZSRR i Stanami Zjednoczony
mi. Przeszkodę na tej drodze 
stanowi obecna polityka kół a-
merykańskich, które gwałcą 
wzniosłe zasady deklaracji nie 
zależności. Gdyby polityka Sta
nów Zjednoczonych zgodna 
była z tą deklaracją, naród a-
merykański mógłby na tym je
dynie wygrać, jak również 
sprawa pokoju i przyjaźni mię 
dzy wszystkimi narodami. 

30 MLN. MAREK 
ODSZKODOWANIA 

DLA DEPORTOWANYCH, 
KTÓRZY PRACOWALI 

DLA „IG FARBEN" 
Towarzystwo likwidacyjne 

osławionego trustu „IG Far-
ben" wyznaczyło sumę 30 min 
marek (około 2 mld- 700 min. 
fr. dla b. więźniów obozów kon 
centracyjnych. 

Raport towarzystwa precyzu
je, że oferta ta dotyczy więź
niów, którzy zostali zmuszeni 
do pracy podczas wojny dla 
„I.G. Farben". 2.406 z nich zgło 
siło się do trustu z żądaniem 
odszkodowania. 

Postanowienie to jest wyni
kiem postępowania sądowego 
wszczętego przez jednego z oca 
ląłych z obozów śmierci i może 
stanowić precedens dla wszy
stkich deportowanych. 

Nikt nie zna dokładnej li
czby deportowanych, sprowa
dzanych codzień z Oświęcimia, 
którzy pracowali przy budo
wie fabryki kauczuku syntety
cznego. Wielu z nich zginęło 
przy pracy, wielu innych zosta
ło straconych w komorach ga
lowych. 

wadzona w życie natychmiast 
i już od wczoraj palacze po
pularnych ,,gauloises" płaci
li za paczkę 95 franków za
miast 80. Palacze drogich pa 
pierosów są bardziej uprzy
wilejowani gdyż cena ich zo
stała podwyższona tylko o 
10 fr. 

Na str. 1-ej podajemy do
kładną tabelę nowo obowią
zujących cen papierosów. 

Rząd spodziewa się uzys
kać w wyniku tego zarządze
nia nowe wpływy w wysokoś
ci 25 do 30 miliardów fran
ków. 

Jeśli chodzi o inne propo
zycje podwyżki podatków ce 
lem znalezienia funduszów 
koniecznych do pokrycia wy
datków działań w Algerze, 
nie doszło jeszcze do poro
zumienia i sprawa ta będzie 
ponownie omawiana na posie 
dzeniu Rady Ministrów ma
jącym odbyć się 11 lipca. 

„EURATOM" 

(Dokończenie ze str.  1-ej) 

argumenty przeciwko temu pro 
jektowi. 

1) „Niemcy są uprzywilejo
wane. „EURATOM" zapewnia 
im supremację w Europie. 
Francja przestaje być wielkim 
mocarstwem. Lepiej byłoby, że 
by zachowała ona możliwość 
wolnej dyskusji z innymi mo
carstwami aby lepiej bronić 
swej niezależności". 

2) „Francja, zajmująca trze
cie miejsce w światowej pro
dukcji uranium czyni ze swej 
całej produkcji podarunek dla 
„EURATOM'u" wówczas kiedy 
Belgia zachowuje całość swej 
produkcji i sprzedaje ją Sta
nom Zjednoczonym". 

Tak więc wygląda sprawa 
Europejskiej Wspólnoty Ato
mowej w chwili kiedy Zgro
madzenie Narodowe rozpoczy
na dyskusję nad projektem 
stworzenia jej... 

POSIEDZENIE KC PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ 

FRANCJI 

Dzisiaj, dn. 6 lipca o godz. 
9-ej rano rozpoczęło się w 
Domu Metalowców przy ul. 
Jean-Pierre Timbaud w Pa
ryżu, posiedzenie Komitetu 
Centralnego Partii Komunis
tycznej Francji. 

Czyżby nowe dane 
w aferze z Lurs ? 
Czy odkryje się drugiego 

mordercę rodziny Drummon-
dów, angielskich turystów, 
zgładzonych w podstępny spo 
sób 4 sierpnia 1952 r. w 
Lurs ? 

Wiele się mówi w każdym 

W Bordeaux 
5.000 ROBOTNIKÓW 
Z WIELKICH FABRYK 
METALURGICZNYCH 
WSZCZ|ŁO STRAJK 
DOMAGAJAC SIĘ 

PODWYŻKI ZAROBKÓW 
W środę po południu 5.000 

robotników fabryk metalurgicz 
nych w Bordeaux wszczęło 
strajk na znak protestu prze
ciwko odmowie zatwierdzenia 
im podwyżki 15 do 34 fran
ków na godzinę, przyznanej 
ostatnio robotnikom małych i 
średnich przedsiębiorstw meta
lurgicznych. 
Akcję zorganizowały wspólnie 

syndykaty CGT, FO, CFTC. 
W czwartek przedstawiciele 

trzech syndykatów udali się na 
prefekturę, gdzie zostali przyję
ci przez prefekta. 

Zaproponowali oni przedsta-
| wicielom patronatu natych

miastowe przeprowadzenie dys 
kusji nad podwyżką zarobków 
podstawowych i zarobków efek 
tywnych robotnikow. 

STRAJK GENERALNY 
W ALGERZE 

W przededniu strajku ge-
! neralnego, który zorganizo-
! v/ały w dniu 5 lipca (126-ta 
| rocznica zajęcia miasta Al-
! geru przez wojska francuskie) 
| narodowe organizacje alger-

skie, znaczne siły wojska i po
licji wysłane zostały do Al-

I ęeru. 
Przeszło 300 uzbrojonych 

patroli przebiega ulice mias
ta, na wszystkich skrzyżowa
niach ulic umieszczono zbroj
ne posterunki. Helikopter 
bada ruch uliczny. 

W ciągu nocy z 4 na «5 
lipca Algerczycy zorganizo
wali trzy zamachy. 

W chwili gdy oddajemy 
nasz numer do druku, nie 

mamy sprawozdania z prze
biegu dnia 5 lipca w Alge
rze. 

razie w Pałacu Sprawiedliwo
ści dep. Basses Alpes o łusce 
pocisku karabinowego znale
zionej w okresie Zielonych 
Świątek na fermie Dominicich 
,,Grand'Terre" przez żandar 
mów z Forcalquier. Łuska ta 
mogłaby świadczyć na korzyść 
hipotezy, że w morderstwo 
wmieszana jest jakaś druga 
osoba. 

Wersja oficjalna, ogłoszo
na po odtworzeniu okoliczno
ści zbrodni, mówi, że mor
derca znajdował się po lewej 
stronie fermy. Tymczasem po 
zycja znalezionej łuski wyda
je się świadczyć o tym, że 
strzał oddał mężczyzna znaj
dujący się z prawej strony 
drogi. 

Sędzia Carrais zarządził 
ponowne przesłuchanie tych 
świadków, którzy nazajutrz po 
zbrodni widzieli dwie pary 
świeżo upranych spodni męs
kich na fermie Grand'Terre. 
Sędzia chce dowieść, że spod 
nie te zostały uprane po to, 
żeby zmyć z nich ślady krwi. 

Doniesienia mówią, że ja
kiś tajemniczy 12-tostronico-
wy raport znajduje się w o-
biegu w Pałacu Sprawiedli
wości dep. Basses Alpes. Do
kument ten zawiera podob
no surową k rytykę raportu 
komisarza Chenevier, który 
zarządził ostatnie dochodze
nie. 

SPRAWA POZNANIA 
(Dokończenie ze. str.  1-ej) 

ukarania prowokatorów". 
Niezliczone podpisy wid 

nie ją- pod wielu l istąmi 
młodzieży miast  i  wsi .  

„Zapewniamy KG na
szej  Part i i  i  zarząd prł .  
ZMP — piszą uczestnicy 
powiatowego zlotu mło
dzieży wiejskiej w Rado
miu (woj. Kieleckie), pod 
pisując zbiorowo swój list 
— że wzmocnimy czuj
ność, (lepiej będziemy pra
cować, aby wykonać na 
wsi zadania V-go plennm 
KG PZPR, mocniej skupi
my się wokół Partii i 
ZMP-owskiej organiza
cji", , ~ 

Władysław BOCHENEK 

a Batorym » 

na wakacje 
Morze ma jasny uśmiech 
i dobroć nienazwaną, 
jak spojrzenie mamusi 
posłane na dobranoc. 

Morze kołysze piosnką 
o zasłyszanych słowach... 
— Czy to nie o tej wiosce 
ukrytej w cieniu dąbrowy ? 

Wiatr rozwiewa czuprynę. 
Hej! jadą goście mali 
w swoje strony rodzinne, 
których nigdy nie znali. 

W kwiatach wyjdą naprzeciw 
dnie słoneczne, lipcowe. 
Przygarnie, ugości dzieci 
Rzeczpospolita Ludowa. 

5-LETNIE DZIECKO 
PRZYPADKOWO 

ZRANIONE WYSTRZAŁEM 
Z KARABINU 

Czyszcząc naładowany kara
bin, robotnik pociągnął nie
chcąco za cyngiel i ciężko zra
nił 5-letniego Sarazin, syna 
właściciela warsztatu, który w 
tej właśnie chwili wbiegł do 
pracowni. Ranne dziecko prze
wieziono do szpitala w Mont-
morillon (Vienne). 

AUTOKAR WPADŁ 
DO ROWU 

PRZYDROŻNEGO 
Wracając z wycieczki auto

kar kursujący na linii Dun
kierka — St. Omer wpadł do 
przydrożnego rowu w ok. Bol-
lezeele (Nord). 12 tu pasażerów 
zostało rannych, z których 3 
poważnie. Szofer autokaru, 
Marcel Bertelot, lat 34, oświad 
czył, że wypadek został spowo 
dowsrny zepsuciem się motoru. 
Władze z Dunkierki prowadzą 
śledztwo. 

DWAJ MOTOCYKLIŚCI 
PONIEŚLI ŚMIERĆ 

Jean Tersen i Marcel Des-
camb udając się do Oye-Plage 
(P. de C.) o godz. 20 w ponie
działek wpadli na przydrożne 
drzewo i ponieśli śmierć. 

Z okazji święta Odrodzenia Polski 

Wycieczki do Biache-St.-Vaast 
Z PAS-DES-CALAIS 

LOOS-en-GOHELLE 

Sekcja syndykalna CGT, szyb 

15 w Loos-en-Gohelle, organi-

Douai ( Nord ) 

POLSKA MŁODZIEŻ 

OTRZYMUJE DYPLOMY 

W piątek w Ośrodku szkolni
ctwa zawodowego w Douai-
Cantin odbyło się rozdanie dy
plomów w obecności okręgo
wych odpowiedzialnych biura 
pracy. 

M. in. dzieci polskie dzielnie 
się popisały. Nazwiska ich wy
mieniamy poniżej: 

Sekcja „Briqnetage" z od
znaczeniem „Bardzo dobrze", 
Józef Mosakowski. Z odznaczę 
niem „Dobrze" Félix Tomera, 
Rajmund Szczęsny. Bez odzna 
czenia : Franciszek Żołądź. 

Sekcja „Menuiserie": Jan 
Kaźmierczak. 

Winszujemy wszystkim lau
reatom. 

UCZENNICE I UCZNIOWIE 
KTÓRZY ZDALI EGZAMINY 

DO LICEUM W DOUAI 
Genowefa Papierek, Bernard 

Papierek, Janina Lencka, Te
resa Polerowicz, Teresa Szem-
lik, Andrzej Kara, Richard Kor 
manek, 

• 

POLKI - LAUREATKI 
EGZAMINÓW 

STENOGRAFII I PISANIA 
NA MASZYNIE 

Stenografia kurs przygoto
wawczy: Janina Soińska, Pie-
rette Szczepaniak, Irena Urba
niak, Monika Zapala. 

Stenografia kurs początkują
cy (75 słów na minutę): Chris-
tiane Czak, Danielle Tarwac-
ka. 

Maszyna do pisania, kurs 
przygotowawczy: Christiane 
Czak. 

Maszyna do pisania, kurs za
jęć praktycznych: Nicolette Ra 
dowieź, Emilia Woźniak. 

żuje  wycieczkę do Biache St. 
Waast dn. 22 lipca.Zapisy przyj
muje: Starosta Aleksander, 52, 
rue Lannes i Lelardeux Jacques 
rue Roger Salengro. Ceny bile
tów: 250 fr. Godzina odjazdu 
zostanie podana w późniejszym 
komunikacie. 

LENS 12-14 
Polska Grupa Językowa CGT 

2 Lens organizuje wycieczkę do 
Biache St. Wadśt dn 22 lipca. 

Zapisy dla 2 i  4-ki centrum 
Lens przyjmuje Konarkowski 
Józef, 4, rue Séraphin Cordier; 
dla 12-ki, 11 i  11 Lens: zapisy 
u Braciszewskiego Edmunda 
20. rue Thenard^ fosse /4. 

Kos-ty podróży: 250 fr.  Godzi
na odjazdu zostanie podana w 
specjalnym komunikacie. 

Polska Grupa Jczykowa. 

HARNES 
W związku z Majówką w 

Biache-St.-Waast. w dn. 22 lip
ca br., Kolo „Kujawiak" w Bar-
nés (P. de C.) organizuje wy
cieczkę autobusem. Cena biletu 
(tam i z powrotem) 250 fr. 

Zapisy przyjmują: 1) Kania-
sty Adam, 2, rue St. Die, H ar
rhes, 2) miejscowy kolporter 
Mikołajewski Władysław m  6. 
rue de Belgrade, Bornes: 3) de
legat szybu 9-go p. Bene Savy-
Goyette. j 

W sprawie wyjazdu autokar a 
mi do Bîache St. Vaast w dniu 
22 lipca, należy zaiisywać się 
w poszczególnych miejscowoś
ciach u następujących osób: 

HOUDAIN i HAILLICOURT 
U ob. Ireny Rośady, 11, rue 

Rossignol io Haillicoùrt Fosse 
2 oraz u ob. Czûlaka. 

HOUDAIN 
U ob. Szwarc Pelagia. 

BRUAY-EN ARTOIS 
U ob. Ksiątyk,. 18 rue Me

xique: u ob. Szydłowskiego, 74, 
rue des Aviateurs: ii  ob. Chmie
lą, 16, rue Missiśippi: u ob. Wy
żykowskiego, ob. Łukaszewskie
go,  Cant ine  Pancho,  Fosse  5;  u 
ob. Przybylskiego. 

BARLIN 
W kawiarni Baranowskiego; 

u ob. Ratajczaka; u ob. Łysika. 
Można również  zapisać  s ię  u 
kolportera gazety. 

HERSIN COUPIGNY 
Fosse 4 — u ob. Górskiego Jó

zefa: u ob. Dudziaka, i  Konce
wicza. 

NOEUX-LES-AAiNES 
U ob. Hasiaka, Wnuka Stefa

na i Nagórka. 
MAZINGARBE, BULLY-LES-

MINES i GRENAY 
U ob. Hetmańczyka, 16, rue 

Loos, Fosse 2 ; u ob. Kaczora, 
Miśkiewicza, Dałkowskiego, Ma-
terzaka. 

• 
MASNY (Nord) 

Zapisy na wycieczkę do Bia-
che-St-Waast ,  przy jmuje  w 
Masny ob. Broda, ul Paderew• 
ski nr. 3 (Masny-Blanc Cul). 

Ilość miejsc ograniczona. 

Stowarzyszenie Przyjaźni Francusko-Polskiej 
z dep. Nord i Pas-de-Calais 

organizuje z okazji 

Swieta Odrodzenia Polski 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir 

w niedziele 22 lipca br. 
nad jeziorem w Biache-St.-Vaast tradycyjną 

M A J Ó W K Ę  
z bogatym programem artystycznym 

Zapraszamy wszystkich Polaków i Francuzów na to 
święto, które odbędzie się w serdecznej 

i przyjacielskiej atmosferze. 
Stow. Przyjaźni Francusko-Polskiej 

dep. Nord i Pas-de-Calais 

Delegacja polska w drukarni paryskiej 

Wieczory f ilmu polskiego 
l l l l l l l l l l i t t l l  

Mazingarbe ( Pu de C.) 

Sekcją syndykalna CGT Bre 
bis i 2-ki organizuje wielki se
ans filmu polskiego w piątek 6 
lipca o godz. 20,30 w sali kina 
„CASINO". 

W programie film w kolo
rach „PODHALE", film doku
mentalny i aktualności z Pol
ski. 

Wszystkich Polaków i Polki 
serdecznie zaprasza. — 

Zarząd Sekcji syndykalnej 
w Mazingarbe 

Wstęp wolny. 
• 

St. Denis (Selne) 

Stow. Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą organizuje w so
botę 7-go lipca o gedz. 20-ej 30 
w Sali „Theatre Municipal" w 
St.-Denis — Wielki wieczór 
filmu polskiego. 

W programie „BŁĘKITNY 
KRZYŻ, „JANOSIK" i Aktu
alności z Polski. 

Abscon ( Nord ) 

Sekcja syndykalna w Abscon 
organizuje wielki wieczór fil
mu polskiego w dniu 10 lipca 
o godz. 20,30 na sali kina „Salle 
des Fetes — Union-Solidarite". 

W programie film polski p.t.: 
.PODHALE" oraz aktualności 
z Polski i film dokumentalny. 

Na pierwszy seans zaprasza 
wszystkich rodaków i rodaczki 
Sekcja syndykalna w Abscon 
Wstęp bezpłatny. 

IIIIIIIIIIIIIIIF"""11" lllllllllll 

Escaudain (Nord) 

Sekcja syndykalna w Escau
dain organizuje seans filmu 
polskiego, na którym zostanie 
wyświetlony film p. t.: „POD
HALE". Wieczór odbędzie się 
w czwartek 12 lipca o godz. 20 
na sali „Esperence Avenir". 

Serdecznie zaprasza kolonię 
polską — 

Zarząd sekcji syndykalnej. 
Wstęp wolny. 

W VIEUX-CONDE (Nord) 

Staraniem Stow Obrony Gra
nic nad Odrą i Nysą, odbędzie 
się w ŚRODĘ 11 LIPCA, w ki
nie „Familia" w Vieux-Conde, o 
godz. 20,30, WIELKI WIECZÓR 
FILMU POLSKIEGO. 

W program»*;: film „PIERW
SZY START", film V7 kolorach 
„Mazowsze" i aktualności z Pol
ski. 

HERSERANGE (M. et M. 

WIECZÓR FILMOWY 
ZORGANIZOWANY PRZEZ 
STOW. ..FRANCE - URSS" 
Stow. „Francja — ZSRR" 

wyświetla w sali 
,,Nouveautes-Palace" 

o godz. 20.30 
"film dokumentalny pt.: 

„Pierwsza centrala atomowa 
w ZSRR" 

oraz film długometrażowy 
„Pogromczyni tygrysów" 

którego tematem jest miłość 
dwojga młodych sportowców. 

Do Paryża przybyła niedawno z 
okazji otwarcia „Salonu sztuki 
graficznej i  drukarskiej" dele
gacja techników drukarskich z 
Polski. Delegacja ta zwiedziła 
szereg drukarni paryskich, mię
dzy nimi drukarnię, gdzie wy
dawane są „Wiadomości" i  „Ga 
zeta DemokratycznaNa zdję 
ciu. :  Dyrektor drukarni I.P.R. 
(w środku) w otoczeniu delega

tów polskich 

POŻAR W GARAŻU 

W prywatnym garażu p. 
Bois pod Paryżem z nieustalo-
Charles Lugan w Aulnay sous-
nych dotychczas przyczyn wy
buchł pożar. Cały garaż i znaj 
dujące się w nim auto spło
nęło. Straty materialne są po
ważne. 

|Podaje się do wiadomością 
' wszystkim Polakom 
^i osobom zainteresowanym,| 
s że * 

AGENCJA i 
| KONSULARNA j 
| PRL W METZ 
N zmieniła swój adres J 
| i mieści się obecnie : | 

|7, Route de Magny —| 
Metz 

Presse Ëdittons 
8, roc de Muatyon. Paris IX 

Dit. BOUKKI Y MAKCUIKKIIB 

Travail execute 
par une équipé 

d'ouvriers syndiqué» 

Imprimeries Parisiennes R#nimet 
10. r. du Fbg-Montmartre, fc-arls s# 
R SEGUIN, Directeur génôraj 

LOTERIA PAŃSTWOWA 
CIĄGNIENIE 24 TRANSZY 

1956 

Numer 80.401 wygrywa 40 
milionów w 3-ciej grupie i 4 
miliony fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 75288 wygrywa 15 
milionów w 5-tej grupie i 
1.500.000 fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 36.692 wygrywa 10 
milionów w 4-tej grupie i 1 
milion fr. w pozostałych gru
pach. 

Numer 40.591 wygrywa 5 
milionów w 5-tej grupie i 
500.000 fr. w pozostałych gru
pach. 

kończące się 
numery 

wygrywają 

25 

0.1011 
8.641| 

73.34i| 
32.0911 

821 
2.182| 

55.532| 
98.682| 
52.682| 

6531 
02.343| 
23.553| 
07.133| 
86.403| 
93.823| 
65.843 f 

741 
65.6941 
17.264| 
42.764| 
28.884| 

5251" 
2.875| 
0.075| 

93.035| 

41.0061 
67.516| 
84.356| 

" 571 
4.987| 
7.957| 
1.577| 

72.5871 
19.907| 
57.347| 
55.247| 

18| 
798| 

2.68rt| 
2.248| 

02.138| 
20.188| 

50.000 
50.000 

200.000 
200.000 

4.000 
50.000 

200.U00 
300.000 
300.000 

2.000 
20.000 

200.000 
200.000 
200.000 
200.000 
300.000 

1.000.000 
" 4.000 

200.000 
200.000 
300.000 

1.000.000 
~~ 20.000 

50.000 
100.000 
600.000 

300.000 
600.000 

1.000.000 
4.000 

50.000 
100.000 
100.000 
200.000 
200.000 
200.000 
600.000 

4.000 
20.000 
50.000 

100.000 
600.000 

1.000.000 
«I 

891 
73.51.9| 
03.349| 
13.749| 

4801 
89.3701 
47.880| 

2.000 
4.000 

200.000 
600.000 

1.000.000 
~ 20.000 

200.000 
200.000 

l£a ewent. omyłki fteoaK 
cja nie odpowiada. Radz'm\ 

przejrzeć Ustę oficjalną u 
sprzedawcy biletów). 
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